
Nr. 67 We Lwowie — Wtorek 8 Marca 1898. Rok xxxvm,
Przedpłata na „Gaz. Nar.44 wynosi:

Lwowie na prowincji za granicą
Miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prennmeratorowie m i e j s c o w i  składający 
arzedpłatę b e z p o ś r e d n i o  vr administraeyi Gaz. 
tfar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z »zy- 
elni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

D on iesien ia  pryw atne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
•antow od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

0SŁ0SZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmu a : w- L' 
wie: Adm inistracja Gazety Narodowej ul. Kaiei 
Ludwika 1. 8 ;  w Paryia: C. Adam Ciborowski YJ 
rue de V»renne Paria; we Wiednlr H a a s c .ie io  A 
Vogles (Otto Mass) Wahlflsehgasse 10 — Ridi-if 
Mosse Seilerstadte 2 — A . Oppelik (irnuc. rasre ł -
—  M. Dukes Naehf. M ar A n g en f;!d & A U. i Cii 

Lessaer W alizeile 6 — Schallek W olizeii l i  i - 
Danneberg, I. W ollzeile 19; w Haoi:.nrqu. A_ .Hi 
n er; w Frankfuaeia: n. M. Haasen tuir. Ł / «  ri i 
G, L. Dauhe & Oomp.; w Warszawie: > * 'ct-uki. 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyeza ne » «  i l ii'
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub mu jst 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego oiejsee 30 i 

- fils sy  publlcznośol za wiersz lub je  c o miejsce 50 <
— Prywatna korespondenoya 3 ct. ort wyrazu, - 
Karty kere»pendency'ne dla drobnych ogłoszeń 8■.» i t

B IU R A  B .E D A K C Y I: al. K op ern ik a  7. I. p iętro
i od  6 —otw arte  od  10— 12 rano 6 w ie czo re m . E e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  Y O G EL. B IU R A  A D R IN 1 S T R A C Y I : ul. Karola L udw ik a  3 O k lep ) 

o tw a rte  od  god z . 8 rano do 7 w ieozorem  b ez  p rz  rw y .

Obłęd polityczny.
L w ó w  d. 7 m a r:a

Jedną z n a jd o tk liw szy ch  p lag , ja ­
k ie  O p atrzn ość  zsy ła  na lu d y  c y w ili­
zow an e , je s t  rod za j p o lity cz n e g o  o b łę ­
du i u m y słow e j anarchii, n aw iedza ją - 
oej jed n oa tk i, m e  u m ie ją ce  u trzym ać 
ró w n o w a g i w śród  p o i/ik łtm y ch  stosu n ­
k ó w  p o lity o zn y ch  i sp o łeczn y ch . O błęd  
ten  je s t  w y ższy m  stopn iem  m am actw a 
i  rob i w ra żen ie  u m ysłow e j c h o r o b y ; 
aża li r z e cz y w iśc ie  je s t  taką ch orobą , 
m uszę d e cy z y ę  p o zo s ta w ić  p ow ołanym  
do teg o  lekarzom . L u d z ie  dotk n ięci 
tak im  ob łędem , za jm u ją  n iek iedy  w y ­
b itn e  stan ow isk o  w sp o łeczeń stw ie  i 
s ta ją  się istnym  b iesem  B ożym  dla 
sw e g o  kra ju , g  ly p rzy b iera ją c  pozę 
m en torów  i p rorok ów  usiłu ją  narzu- 
o .ó  sw o u ro jen ia  o g ó ło w i, karcąc go  
w  ob liczu  św iata za w in y  i g rz e ch y  n ie- 
p op e łn ion e . N iestety  także nasze sp o ­
łe czeń stw o  n ie  je s t  w o ln e  od  p od o ­
b n y ch  m aniaków , a ioh  na w n e m ora ły  
i p rzestrog i są dla nas tr m sz k o il iw - 
sso i n ieb ezp ie  zn ie jsze . że  o to czen i 
jesteśm y  zew szą d  w rogam i, c zy h a ją  
oym i na sp osob n ość  spon iew ieran ia  na­
sze g o  n a rod ow eg o  ch arakteru  i g o d n o - 
io i.

W y b itn e  ślady ta k ieg o  ob łęd u  eks,- 
zmje drobn a  b roszu rk a  ja k a  się  p o ja ­
w iła  w tyoh  d n ia ch  w K rakow ie  pod  
ty tu łem  : „ Jeden  z  o b ja w ó w  m oralności 
o p o r tu n ie t jo z n o -p ra w o m y ś ln e ju, n ap i­
sana p rzez  p. J . B a u d o u i n  d e C o u r -  
t e n a y ,  p ro fesora  filo log ii s łow ia ń ­
sk iej w  K rakow ie. B roszurka  ta z a j­
m uje aię w ssystk iem  i n iozom , i a o -  
g ia b y  u ch o d s ió  za  w zór n iew in n eg o  
gaw ęd ziarstw a , g d y b y  nie czy n iła  d o j ­
m uj ąoaj k rzy w d y  sw ą treścią  i tenden - 
oyą  całem u  naszem u sp o łeczeń stw u . 
J ak oż  nasi serd eczn i w  lo t  p o ch w y c il i 
sp osob n ość  zo h y d ze n ia  n a szeg o  naro­
d u  i w  on eg d a jsze j N tue fr. Presse r o z ­
w od zą  się  nad fa ta ln ym i ob jaw am i 
■ d ziczen ia  m ora ln ego  w G a lic j i ,  s tw ie r ­
d z o n e g o  „p rze z  u cz o n e g o  p o lsk ieg o  
p a try o tę “ .

R zeczy w iśo ie  bardzo  sm utne św i^ - 
daotw o w y sta w ia  p. de C ourtenay o s ­
iem u  sp o łeczeń stw u  g a licy jsk ie m u  w  
sw ej broszu rze. On, p rz y b y ły  z Kró 
lestw a , p rzek ona ł się n iebaw em , że 
w s z y s cy  w  G alioyi ż y ją  w śród  „za tru ­
tej a tm osfery  m oralnej “ . W szysoy  
„w o ln i ob y w a te le  g a l ic y js c y 14 są ktam - 
oam i i oszu stam i. M łod z ież  Basza c b -  
ja w ia  zu p e łn y  „zan ik  zm ysłu  m oral­
n e g o " . C Lzustw o je s t  u nas „d o g m a ­
tem  a u ton om iczn y m ", p o lity k a  nasza 
je s t  fa łszyw ą  i oszu k ańczą , w oln o  nam 
ja k  nad lu dziom  N itsch ego  zab ija ć , 
kraśó, oszu k iw ać. W sty so y  jastaśm y 
z łod z ie ja m i, kra jem  tręd ow atych , w  
k tóry m  irąd je s t  n orm alnym  stsn em  
w szystk ich  m ieszk a ń ców  ; n ietręd ow a  
t y  m usi b y ó  u nas u w ażan y  za  fizy ­
czn ie  u p ośled zon ego . W naszej atm o 
sfarae m oralnej n ie  w o ln o  b y ó  u cz c i­
w y m  pod g ro źb ą  p rosk ryp oy i itd .

N iepraw daż, p ięk n y  ob ra zek  m ora ł 
nej n ę d zy  g a licy jsk ie j nakreślił ów  p. 
p ro fe s o r  i p rzerós ł pod  tym  w zg lęd em  
iiaszyoh  n a jserd eczn ie jszy ch  w  p o lity ­
ce  i literatu rze  ? Na ja k is jż e  podstaw ie , 
z  ja k ie g o  p o w o d u  u czu ł tak n iep oh a ­
m ow a n y  w stręt do „w o ln y ch  o b y w a ­
te l i14 G a licy i ? O to opow iada , i e  g o ­
spodarz dom u  p rzedstaw ił m u do pod- 

isan ia  f a  ł s z y  w ą  f a s y ę  p o d a t  
o w ą !  O bu rzon y  tem  p rzy szed ł do

przekonan ia , że  fa łszy w a  fasya  je s t  
w G alicy i praw em  zw y oza jow om , że 
na fa łszu  op iera  się ca ła  m ora lność 
g a licy jsk a , że  fa łszy w a  fasya  je s t  j e ­
dną z k a teg ory i m yślen ia  obyw atela  
g a licy js k ie g o  i w y tw o rz y ła  ch ron iczn e  
z ło d s ie js tw o  i oszu stw o  I

Ł ask aw y  a u torze  b roszu ry  1 B ądź 
ra cze j szozerym  i p rzy zn a j o tw a rc ie : 
Jestem  anarchistą  u m y słow y m  i nie 
um iem  u w as na w o ln o śc i, w y szed łszy  
z pod knuta ro sy jsk ie g o , u trzym a ć na 
w od zy  m oich  m y*li i in s ty n k tów . D o ­
w ied ziaw szy  się, że  są n w as w łaśoio ie le  
d om ów , oszu k u ją cy  skarb państw a, 
n żv łem  teg o  pozoru  za d ow ód , i e  
w szysoy  je s teśc ie  oszu stam i i z łod z ie  
js im , w ystąp iłem  z broszurą, bo , jak  
się w yrażasz „m e  m og łem  n ie  w ystą ­
p i ć ' ,  c z a ją c  się w śród  was „n ie t r ę io  
watyin, a wi o u p oś led zon y m  fiz y ­
c z n ie " . S zczeg ó ln a  to m oralność sp o ­
łeczna, szczeg ó ln a  m etoda  a rgu m en to ­
w ania i lo g ik a  u autora, k tóry  się 
bam „u czo n y m " n azyw a  i na ok ładoe  
broszu ry  ca ły  szereg  d ru kow an ych  
przez uiebia rozp raw  w ym ien ia  — co  
praw da z d z ie d z in y  lin g w is ty k i sło­
w iań sk ie j, a n ie  e ty k i s p o łe cz n e j!

N iepodobn a  m i tu w a lczy ó  ze  ste 
hiem  n a iw n ych  w iadom ości, nagrom a 
d zon y ch  w broszu rze  p. C ou rten ay ’a ; 
on e  sam e się sądzą, m e  p otrzeb u ją  
odparcia . S koro  a to li n ia p rty ja c ie le  
nasi w m ów ić  pragną w św iat, że pu 
blik& cya p ow y ższa  ma ceoh ę pow ażn ą  
i z ro b ić  m iała „n ies ły ch a n e  w rażenia* 
w Galicyi, p rze to  nie m o g ę  p ozosta ­
w ić  bez  o d p o w ie d z i je d y n e g o  zarzutu  
fa k ty cz n e g o , z ro b io n e g o  prze*  de 
C ourtenay ’a całem u  sp o łeczeń stw u  ga - 
h cy jsk .am n , z p ow od u , ja k o t y  u nas 
„fa łszy w a  fasya  b y ła  praw em  zw y oza - 
jowem, ob ow ią zk iem  sp o łe czn y m  każ­
dego w o ln eg o  ob y w a te la 14.

O tóż na ten  za rzu t od p o w ie d z ie ć  
m uszę, że  w p rost m ija  się z  praw dą. 
T a k iego  zw y cza ju , a tem  m niej praw a 
z w y cz a jo w e g o  u naz n ie  b y ło  i nie 
ma. F a łszyw e, a racze j n iższe  fa sye  
je d n o ste k  zdarza ją  się w szędzie , gd z ie  
podatki op ierają  się na fasjach , n ie  
w y jm u ją c  k lasyczn ej o jo z y z n y  faayi, A n­
g li i , a n ieza w od n ie  tak e n n tfip o m n is  
m*j p rzez  autora  b roszu ry  R osy i. Pan da 
C ourtenay m ó g łb y  o tem , i w o g ó le  o 
„m ora ln ośoi p o d a tk o w e j"  d o w ie d z ie ć  
się w ie le  in teresu jąoych  szczeg ó łów ,

f;d "b y  zeoh oia ł za jrzeć  do fa ch ow ej 
iti ratury  n a tu ia ln ie  n ie... lin gw isty  

ozn s j. T akże w A ustry i i w G alioyi 
zd arza ją  aię fa łszy w e  fa sy e  i do teg o  
są w szęd z ie  p ow oła n e  w łaściw e  organa 
pod atk ow e, a b y  o ile  m ożn ośc i zapo  
b ie g a ły  u szczu p len iu  d ooh od ów  skar­
bow ych . S zczegó ln i#  w  podatku  c z y n ­
szow y m , w skutek  w oln ości podatkow ej 
n ow y ch  dom ów , o iąg łyeh  zm ian w  or 
g a n iza cy i p odatk ów , n iem niej d łu g o le ­
tn ich  n a d u ży ć  flBkalayoh, p row ok u ją - 
oyoh  k on isczn ą  ob ron ę  ze  stron y  o b y ­
w ateli, w y tw o rz y ła  się  w A u stry i b u j­
na g l#ba  dla u siłow ań  u ohy l#m a się 
od  podatku. Pod tym  w zg lęd em  G ali- 
cy a  n ie  stan ow iła  i n ie  sta n ow i w A u 
stry i ża d n ego  w y ją tk u , ch ocia ż  w ła ­
śn ie w n aszym  kra ju  fisk a lizm  przy  
bra ł n a jjaskraw sza  fo rm y  i rozm iary , 
a atopa p od atk ow a  w zrosła  w  d w ó j na 
sób  daiefei n a jw y ższy m  w  A uatryi d o ­
datkom  a u ton om iczn ym  M im o liozn ych  
p ra y czy n  h is to ry czn y ch  i rze czow y oh  
tw orzą cy ch  pod atn y  g ru n t  d la  fa łszy  
w ych  fasy i, n ie  ma ob eon ie  w G alioyi 
zgoła  „ z w y c z a ju "  zezn aw an ia  n iskich  
fa sy i, ow szem  praeoiw n ie  takie fasye  na­

leżą  do w y ją tk ó w . W  W iedn ia  i  w in n ych  
m iastaoh ausbryackioh  p rzeciw n i*  ros

S o w szech  nil się z w y cz a j zaw ieran ia  
od a tk ow y ch  um ów  z lokatoram i w zg lę ­

dem  w y n a g rod zen ia  sp a cya ln ego  za  n- 
żyw a n i#  ogrod u , m eb li, ośw ietlania, 
w od ocią g ów , p raozk arn i, te lefonu , za 
ozya zczen ie  soh odów , w y ch o d k ó w  itd. 
i w tej fo rm ie  za p ew n ia ją  aobie • 5 . 
śoicie le  d om ów  w y ż sz y  d och ód , m im o 
n iższe j fa sy i dla oe lów  p od a tk ów , ub. 
G a lic ja  zatem  je s t  pod  tym  w zg lęd «m  
w ięce j „m ora ln ą ", n iż  in n e k ra je  an- 
stryack ie , a p. de C ourtenay  nie p fa y - 
n iós ł z a sz cz y tu  sw o je j m etodzie  -*U i 
torsk ia j, w ierząc na s łow o  żyd  k o m 1 
n iem ieck im , ja k o b y  sistniała s p e c ja l ­
na „ga liz isoh e  M orał14 w  spraw aok ' 
sk arbow ych .

N ajlep szym  d ow od em  n ies łu szn ości 
za rzu tów  p. da C ourtanay są daty  d o ­
oh od ów  państw a z podatku  oaynazo- 
w e g o  w  G alioy i w  p orów n an iu  M in ­
n y m i kra jam i. W  G a lioy i op łaoa  tan 
podatak  op róoz  L w o w a  i K rakow a n ie ­
w ie le  m iast w ię k szy ch , p on iew a ż  wa 
d la  u staw y  z 9 lu te g o  1882 podatak 
c z y n s z o w y  p łacą  w szy stk ie  d om y ty l ­
ko w tak ich  m ie jsoow ośo iach , w  k tó ­
ry ch  w szy stk ie  b u d y n k i lub p rzyu ą j 
m n ie j p o łow a  d om ów  i n a d to  p o łow a  
izb  m ieszk a ln ych  p rzy n oszą  ozy.nss 
n a jm u ; w in n yob  m ie jsoow ościaoh  o -  
p łaoają p od a tek  o zy n szo w y  ty lk o  d o ­
m y  rze cz y w iśc ie  w y n a ję ta , inna zaś 
p łacą  p od atak  d o m o w o -k la so w y . M im o 
to  podatek  c z y n s z o w y  w G a licy i p r z y ­
n osi sk a rb ew i państw a ok rą g ło  d w a  
m ilion y  z ł., t. j .  w ięce j n iż  w k tóry m ­
k o lw iek  kra ju  au stryaok im  z  w y ją t ­
k iem  A u stry i N iższej (W ied u ia ) i C zach, 
pom im o, ża  k ra je  p rzem y słów #  w 
A u stry i, n p . M oraw y, m ają  s to su n k o ­
w o w ię ce j m iast i d om ów  c z y n s z o w y ch . 
Sam  L w ó w  p łaci sk a rb o w i państw a 
m i l i o n  z łr . podatku cz y n s z o w e g o  tj. 
w ięce j, n iż  oa ły  T y ro l z  V orarlbergiera , 
lub cała A ustrya  Górna. O p rócz  p o ­
da tk ów  p a ń stw ow y ch  p łaci G a licy*  
n a jw y ższe  p od a tk i an ton om iozu e, w y ­
n oszą ce  ś r e d n i o  dla w s zy stk ich  p o ­
datk ów  baap* średn ich  w  r. 1895 w edla  
ob licza n ia  rz ą d o w e g o  1 0 4 % , w sz cz e ­
g ó ln ośc i d l*  p od atk u  g ra n io w e g o '1 
1 0 9 % , d o m o w e g o -czy n s zo w e g o  92%  
a k la sow eg o  1 1 4 %  w ym iaru  państw . 
N ie d z iw  też , że  w  w ie lu  m iastach  g a li- 
cy jsk ioh , n. p. w e  L w o w ie , pan u je  
d ro ży zn a  m ieszkań  w ięk sza  n iż  w W ie ­
d n iu , p om im o, że  w ła śo ic id e  d om ów  
nie m ają  w y ższe j ren ty  nad zw yoza j 
ny p rocen t o d  pap ierów  lok a cy jn y oh .

T y l*  w  o d p o w ie d z i na je d y n y  za 
rzu t p. da C ourtenay  —  za rów n o  na 
iw n y , jak lek k om y śln y . Co do in n ych  
p om y słów  i w n io sk ó w  szan. autora, 
m og ę  się o d w o ła ć  ch y b a  do ja g o  w ła ­
sn ych  słów , n ży ty oh  w  zakończen iu  
b r o s z u r y : „N ie  p ro p o n u ję  żad n ych  le ­
karstw  na op isaną  p rzeżeran ie  ch o ro ­
bę (autora). Ja staw iam  ty lk o  d ya gn o - 
z ę ;  terap ia  n a leży  do k o g o  ia n n eg o  — 
m ejem  zdaniem  do lekarzy ..

D r. Słanitlatc GtąiińsJci.

cz z

Z d ob rze  p o in fo rm ow a n e j stron y  
d o w ia d u je m y  się , że  w y b ry k i, która 
w  d a w n ie jszy ch  a i osta tn ioh  ozazaoh 
m n o ży ły  się w  k ra jo w e j szk o le  ro ln i­
cze j w  C zern ich ow ie  i d op row a d z iły  
m łod z ież  do ta k ieg o  zd z iczen ia , iż

wydalony z  zak ładu  u czeń  w  dniu  26 
lutego napadł i u d erzy ł top ork iem  w  
głowę i w  rękę  d y rek tora  p. B astgena 
w śród  o k rz y k ó w  za d ow olen ia  ze s tro ­
n y  k ilkunastu  k o leg ów , sp ow od ow a ły  
władze szk o ln e  d o  ja k  n a jsu row szeg o  
w ystą p ien ia  p rze c iw  tym  u ozn iom / 
k tó rzy  do tego zakładu w n osili e le ­
m en t d estru k oy jn y , ja k o te ż  p rz e c iw  
i re sz c ie , k tóra  op orem  udarem niała 
zarządzen ia  w ładz.

Z  pow od u  w ie lk ośo i d ok on a n eg o  
przestępstw a , k tóre  n resz ty  uozn iów  
n ie  w y w o ła ło  ani obu rzen ia , ani chęoi 
zm yoia  tej p lam y z zakładu  przez  j a ­
k ik o lw iek  akt to przestępstw o p o tę ­
p ia ją cy , w id z ia ł się W yd zia ł k ra jow y  
sp ow od ow a n y  na w n iosek  kuratoryi 
p o le c ić  p rzep row a d zen ie  ś led ztw a  i w y ­
m iar kury osob n e j k om isy i, z łożon e j 
z  c z ło n k ó w  k n ratory i, d yrek tora  s z k o ­
ły  i z je d n e g o  cz łon k a  oiała n anozy - 
o ie lsk ieg o .

K om isy*  ta, z ło żo n a  z  delegata  
W yd zia łu  k ra jo w e g o  w  kn ratory i p o ­
ciła K arola  C zecza , z kuratora  dr. A n­
to n ie g o  G órak iego, z  zastęp cy  d e le ­
ga ta  rzą d o w e g o  do  k u ra tory i kom isa  
rza  p. W in cen teg o  D ob row olsk ieg o , 
z  d y rek tora  s z k o ły  p. R om ana Bast- 
g en a  i z p r o f  M ikołaja W ojo ieohow - 
s k ie g o  p rzep row a d ziła  tę czy n n o ść  
w dn iach  8 i 4 m arca i skonstatow ała
—  ja k  pow iad a  k om unikat u rzęd ow y : 
„n ies ły ch a n e , w sze lk ie  p o ję c ie  p rze  
ch od zą ce  zd z iozen ie  zn a czn e j części 
m ło d z ie ż y  o z e rn io h o w sk ie j14.

„W o b e o  ta k ieg o  m aterya łu  u czn iów
—  pow iad a  da le j k om u n ik at u rzę d o ­
w y  —  s ia  m ożn a  b y ło  o cze k iw a ć  n o r ­
m alnego postęp u  nauk w  szk o le , a 
znaozna część  m ło d z ie ż y  okaza ła  p rzy  
s z cz e g ó ło w e m  przesłn oh an iu  p rzez  k o ­
m is ję  tak p rzera ża ją cy  brak ju ż  n ie  
pew n ej d e lik a tn ośc i u czucia , ale pro- 
■t#j n czo iw ośo i, iż  in d y w id u a  takie 
w  żaden sp osób  w za k ła d zie , który 
n ie ty lk o  m a oóle  naukow e, a le prze- 
d ew szystk iem  w y ch o w a w cz e  na obu  
w  in tern acie  szk oln ym  to lerow a n e  b y ó  
n ie  m og ły . K om isya  sk on statow ała , że 
n a jg o rz e j sp raw u ją  się  u czn io w ie  p o ­
ch o d zą cy  z K rólestw a  P o ls k ie g o  i L i­
tw y , tak da lece , ż e  w ła d ze  szk oln e  
będą zn iew o lon e  w z ią ć  p od  u w agę 
k w esty ę  ew en tu a ln ego  og ra n iczen ia  
w  p rzy jm ow a n iu  d o  s z k o ły  p od d a n yob  
zagran iozn yoh .

„W o b e o  tyoh  n ied a ją cyoh  się a b so ­
lu tn ie  d łu że j to le row a ć przek roczeń , 
w idzia ła  się k om isya  zm u szon ą  sk< • 
rzy sta ć  z  u d z ie lo n e g o  j e j  p rzez  W y ­
d z ia ł k ra jo w y  u pow ażn ien ia  d o  w y ­
m ierzen ia  su row ej kary , aby  p rzep ro ­
w a d z ić  radykaln ą  s a n a c ję  zakładu. 
G dy m ia n ow ic ie  w dn iu  4 m aroa rano 
w szy soy  n cz n io w ie  m a n ifesta cy jn ie  o - 
pu śoili zakład w g o d z in a ch  w y k ła d o - 
w yoh  i n aw et po sw ym  p ow roo ie  m i­
mo w ezw an ia  w salach  n a u k ow ych  się 
n ie staw ili, uznała  k om isya  że  kara 
m usi d o tk n ą ć w szy stk ich  bez  w y ją tk u  
u czn iów  baw iąoyoh  w C zern ich ow ie , 
a le kara zastosow an a  do w ie lk ości 
przew in ien ia .

S tosow n i#  d o  te g o  o rzek ła  kom i 
nys karę w yd a len ia  ze  szk o ły  czern i 
eh ow sk ie j i z w s zy s tk ich  ró w n o rz ę ­
d n y ch  za k ła d ów  n a u k ow y ch  w  A i- 
s try i na d z ie s ię c iu  u e z i r ó w ;  karę w y ­
k lu czen ia  ze  szk o ły  czern ich ow sk ie j 
i r ó w n o rzę d n y ch  zak ładów  n au k ow ych  
w G alioy i i W . Ks. K rakow sk iem  na 
d z ies ięc iu  u c z n ió w ; karę re le g a cy i z 
zakładu  aż do koń ce  z im o w e g o  pói- 
locr.a 1898/9 ,  p o c i ą g a j ą c ą  za sobą u tra ­

tę d w óch  p ó łro cz y  na siedm iu  u cz ­
n ió w ; 35 u ozn iów  zaś re leg ow a n o  ze  
8r b o ły  za strzeg a jąc  im  p raw o w n ie - 
sieniH do d w óch  ty g o d n i p rośby  do 
W yd zia łu  k ra jow eg o  o  p on ow n e  p rzy  
ję c ie " .

N iew ą tp liw ie  w y b ry k i m łod z ieży  
posu n ięte  aż do czy n n e j zn iew a g , 
dyrek tora  i n astęp n y  brak ża lu  i sk ru - 
oh y , m o g ły  za rów n o  dyrekoyą  ja k  i 
ku ratoryę  i k om isy ę  d yscyp lin a rn ą  
sk łon ić  do w ym iaru  kar su row ych . 
Jeśli k to , to  m y  n a jm n ie j m am y o ch o ­
ty  u sp raw ied liw ian ia  t .k io h  w y b ry ­
ków  nio w sp ó ln ego  n ie  m a jących  z 
średn io  dobrem  w ych ow an iem . M im o 
teg o  jed n ak  nasuw a się  nam  m y ś l: 
c z y  m e  za su row o p ostą p ion o  zastoso  
w ująo w yd a len ie  z zakładu  do w szy st­
k ich  uozD iów  z p ew n em i ty lk o  odm ia ­
nam i oo do czasu  trw ania  te j re lega - 
oy i. Jeśli zaś postąp ion o  n ie  za  su ro ­
w o  i praw dą je s t  c o  kom u n ikat u rzę ­
d o w y  p o r  iada, i ł  „w o b e o  ta k ieg o  ma 
terya łu  u ozn iów  nie m ożn a  b y ło  ooze - 
k iw aó n orm aln ego  postępu  nauk" — 
to w n iosek  stęd p rosty , że  n a leża łob y  
szk o łę  czern ich ow sk ą , je ś li  n ie  na 
zaw sze , to  boda j na ozas d łuższy  zam ­
knąć, b o  skądże ten  n o w y  m ateryał 
u czn iów , po  k tórym  „m o ż n tb y  się s p o ­
dziew ać n orm aln ego  postępu  w  nau- 
kaoh" m a w z ią ć  się  tak r y c h ło ?

U stęp k om unikatu  u rzęd ow eg o , iż 
„u a jg o rz e j spraw u ją  się  uozniow re p o - 
oh od zą cy  z K rólestw a P o lsk ieg o  i L i­
tw y , t a k  d a l e c e ,  że  w ładze szk o ln e  
będą zn iew o lon e  w z ią ć  pod  u w agę 
kw estyę  ew en tu a ln ego  og ra n iczen ia  w 
p rzy jm ow a n iu  d o  s zk o ły  poddanych  
za g ra n iczn yoh " —  uw ażam y co  naj 
m n ie j za n iew ła ściw y . B yó  m oże , że  
s tw ierd zon o , iż  o b e c n i  u czn io w ie  z 
K rólestw a  i L itw y  są n iesforn i, — ale 
ja k ż e  m ożn a  p rz y jś ć  d o  k on a lu zy i, iż 
z te g o  p ow od u  d la  w szy stk ich  z Kró 
lestw a  i L itw y  p ooh od zą cy ch  m a ja ­
kieś ogran iczan ia  n astąp ić. Jeśli d y - 
rekoya  zakładu i w  in n yoh  w ypadkach  
taką lo ik ą  k ierow a łaby  się, to  w reszc ie  
b y ły b y  dla nas zrozu m ia łym i c ią g łe  
n iep ok o je  w  szk o le  ozern ioh ow sk ie j 
p ow sta ją oe . I  d la te g o  przem aw iam y 
na razie  aa zam kn ięciem  szk o ły  cze r ­
n ich ow sk ie j na czas d łu ższy .

w skazów ek  n a cze ln ik  k ra ju  m oże, ale 
n ie  p o trz e b u je  s ię  tr z y m a ć ; g d y b y  aaś 
w ró c iły  rząd y  H urki, to  oh yba  j R ada 
nie zd o ła ła b y  w y m y ś lić  m o z e g o  g o r ­
sz e g o  od  te g o , oo się d z ia ło  bas R ady . 
U dzia ł o sób  z  p oza  sfer u rzęd n iczy ch  
o czy w iśo ie  ty lk o  m oże  d ob rze  w p iy n  ó 
na dzia ła ln ość  Rady, b o  za p ew n ia  n ie  
je d n o s tro n n e , le o z  w szeoh strou u e  r o z ­
p a tryw a n ie  spraw  k ra j ob ch od zą cy ch . 
A to je s t  rze c*  o lb rz y m ie j w a g i. Nie 
d z ie lą o  ted y  o p in ii n ie  w ie lk ie j zresztą  
ga rstk i osób , p rze ce n ia ją cy ch  z n a cz e ­
nie j r z y s z łe j R ady, u w a ża m y  ją  n ie  
m niej za n abytek  d o b ry , za je d n ą  z 
cen n ych  k on oesy j, p o z y sk a n y ch  p rzez  
ks. Im eretyńsk iego  p od czas  je g o  p o b y ­
tu w P etersbu rgu .

Zda e s ię , że je d n y m  z  g łó w n y ch  
p rzed m iotów , b lisko  kraj ob oh od zą cyoh  
o k tórych  obacn ie  d ecy d ow a n o  w P e ­
tersbu rga , by ła  k w e s t y #  s z k o l n a .  
Za jm ow ała  on a  b a rd zo  pow ażn ą  ozęśó  
m em oryału , c z y  też  sp ra w ozd a n i*  o 
stanie k r a ju , Które ks. Im erety ń sk i 
p rz e d ło ż y ł cesa rzow i. O stateczn e d a oy - 
zy e  co  do  zm ian  w  szk o ła ch  m ia ły  
zapaść ju z  p rz y  udzia le  n o w e g o  m in i­
stra o św ia ty  p. B ogo lep ow a . T y m cza ­
sem  w  brak u  m inistra  k a zsł sob ie  
p rzed sta w ić  w arszaw sk ie  spraw y  s z k o l­
ne przez k u ratora  o k ręg u  n a u k ow eg o  
p. L ig in a , k tó ry  trzyk rotn ie  na a u d y oy i 
b a rd zo  ła sk aw ie  p rzez  oara b y ł p r z y j ­
m ow any.

Z  p o lecen ia  oesarza p rzem ów ił p. 
L ig in  po sw oim  p ow roc ie  d o  tyoh  p ro ­
fe so rów , k tó rzy  w y s ła li g ł o ś n y  t e ­
l e g r a m  d o  W i l n a  na u roozy stośó  
p o łożen ia  kam ien ia  pod  p om n ik  M u- 
raw iew a. P ow ied z ia ł on  im , iż  car w 
kra ju  tu te jszy m  ż y c z y  sob ie  p ro p a g o ­
w an ia  „o b ie d in ie n ia "  n ie  zaś „ob ru - 
s ien ia ". Z n a czy  to , że  car  pragn ie , 
ab y  starano się  w  m ieszk a ń ców  kr*ju  
tu te js ze g o  w p o ić  p oczu c ie  so lid a rn o ­
ści z  in teresam i ea łeg o  państw a, ale 
n ie  rn sy fik ow an ia  ich . O rzeozen ie  to 
bardzo  w ażne, a p. L ig in  d od a ł, że  k to  
tej in ten oy i n ie  rozu m ie  i w e d łu g  n ie j 
n ie  b ęd z ie  p ostęp ow a ł n ie m oż# p e ł­
n ić  s łu żb y  rzą d ow e j w K ró lestw ie .

Z Warszawy
Jak in ż  d on ieś liśm y , ks Im ere ty ń ­

sk i w ystara ł się  w P etersbu rgu  o u tw o 
iz e  .ie  R a d y  p r z y b o c z n e j  dla j e ­
n era ł g u b ern a tora  w a rsza w sk iego , k tó ­
ra ma się sk ładać n ie  ty lk o  z n a cze l­
n ik ów  rć-inyoh  w ła d z  ale tak że  i z  o -  
sob is tośo i p ow o ła n y ch  do rozp a trzen ia  
n iek tóry ch  k w esty j sp ecy a ln y ch , będą  
cy ch  na porząd k u  d z ien n y m .

O p rzy sz łe j dz ia ła ln ości tej R ady 
dziś o rzek a ć  trudno. W arszaw scy pe­
sym iśc i i op ty m iśc i po sw o jem u  to 
u tw orzen ie  R ady  tłum aczą  — p isze 
koresp on den t Cnasu. P ierw si w id zą  w 
R adzie  og ra n iczen ie  w łs d z y  je n e ra !-  
gubernatora , a po p rz y sz ły ch  d ora d ­
cach ke. Im eretyń sk iego  n icz e g o  do 
b reg o  się n ie s p o d z ie w a ją , g d y  ty m ­
czasem  op ty m iśc i ju ż  g o to w i d op a trzeć  
się w  n ow o j R adzie  ja k ie g o ś  organu  
autonom ii k ra jo w e j. R ozu m ie  się. ie  
je d n o  i d ru g ie  je s t  p rz e s id z o n e . Przy 
boku  d ob reg o  jen era ł gu bern atora  Rada 
nie m oże b y ć  sz k o d liw ą , c h o ć b y  dla 
teg  > sam ego, że n iew ą tp liw ie  n igd y  
u ie w y jd z ie  z ro li d ora d cy , k tórego

Litwini pruscy.
Lwów d. 7 m aroa.

W Prusach W sch odn ioh , d aw n ie j keią- 
żęoyoh , w ięc  p r o w in c j i  od  w ie k ó w  
prn saozcn e j i p ro testa n tyzow a n e j, n ie ­
ty lk o  M azurzy  w p o łu d n iow y ch  je j  
stron ach , a le o b u d z ili się d o  żyoir. na­
ro d o w e g o  takż# L itw in i, za m ieszk u ją ­
c y  w so h o d n io -p ó łn o o n y  ró g  te j r o z le ­
g łe j p row in cy i. O ru ch u  L itw y  p ru ­
skiej d on oszon o  ju ż  nieraz, a le tak 
i*k u M azurów , d o p ie ro  ob ecn ie  p r z y ­
brał on  k szta łty  nam acalne, przedstaw ia  
o r g a n iz a c ję . Już to n ie  tam o pooznei®, 
ale św iadom ość ce lu  i p ostan ow ien ie  
dotarcia  d o  n ich . Z aw iąaa li ju ż  da­
w niej sw o je  o sob n e  „k o n se rw a iy w n c - 
litew sk ie  stow a rzyszen ie  w y b o r c z e " , 
ty lk o  w łasn ych  k an dydatów  n ie  sta ­
wiali. Z a ch o d z i tn  je s z o z e  ta w P ru - 
sieoh a rcy d o n io s ła  ok o liczn o ść , że  L i­
tw inom  prask im  n aw et Post n ie  śm ie 
o d m ó w ić  p a tryotyzm u  p ra sk ieg o  i za ­
rzutem  „a g ita cy i w s ts ch p o ! ek ie j" ani 
ju n k iz y , iandraci, ani m in istrow ie  w o ­
jo w a ć  p rzec iw  m m  nie m ogą . R zecz  j e ­
dnak pew na, że  cała fa lan ga  ju n k ie r ­
ska i w ładza  pru sk a  podstępem  i 
gw ałtem  starać się  bę Izie zd ep ta ć 
ruch L itw y  p ru sk ie j.

Baśń dramatyczna

Gernarda Hauptmanna.

(Cięg dalszy.)

Tak też n ie  w alka  z  p rze c iw n ik a ­
m i, z ja k ie g o b y  on i b y li św iata, nie 
lam ie  g o  —  p rzec i wnie, zw y c ię sk o  w y ­
ch o d z i on  z n ie j. Dla p rzed staw io ie la  
św ia ta  g ó r  k o z o d o ja  m a on ostre  s ło  
w a, k tóry m i g o  g rom i, n ie  lęk *  się j e ­
g o  g ró ź b  — g ro źn ie  zap ow ia d a  m u
oh oo ia żb y ś  s iłę  m iał, ja k  p y sk  tw ój

[w ie lk ą
Aa łań cu ch  p ó jd z ie sz , b ęd z ie sz  w odę

[d źw ig a ł,
M m ia ta ł hutę, t o c z y ł w ie lk ie  g ła zy ,
Z za  len istw o  b ęd z iesz  bra ł b izu n y .

N ie lęka  się on  też  n apaści lu d z i 
z d o łów  — ich  zak u sy  i napady p o ­
k on y w a  zw y o ięsk o , str oa ioh  ze  skal 
—  i ja k o  tryu m fator, w raoa d o  rusałki 
żąd n y  je j  n a p o ju  natchnien ia .

L eoz n ie  w tak iej w a lce  m iał paść 
m istrz. C zeka g o  in n y  straszn y  p r z e ­
c iw n ik , a tem  tru d n ie jszy  do p ok on a ­
nia, bo je s t  on  w  n im  sam ym , je s t  w 
je g o  w łasn ej d u szy ...

G dy  żą d n y  n atch n ien ia  w oła  m istrz 
do ru sa łk i:
„T y  d z ie c ię , je s te ś  sk rzyd łem  m oje j 
o n ie  złam  m i s i ę l “ [d u szy

ma ona ja k o  od p o w ie d ź  dla n ie g o :
...ob y ś  ty  m n ie  ty lko  

n ie  złam ał k ied y  I...

Jak fa tum  - w od n ik  p rz e p o w ie ­
dzia ło  —  m istrz  cz ło w ie k  r i e  nm ie u- 
szan ow aó  je j  ozarn — sięg n ą w szy  po 
nią, ła tw o  m oże  ją  ob e d rze ć  z  je j 
w d zięk u , b o  za d o ż o  m a w  sob ie  ziem  
sk ieg o . C z y i  stać b ę d z ie  g o  na ty le  
s iły , m ooy  i od w a g i, ab y  dla n ie j się  
w y łą czn ie  pośw ięoió , ca łą  duszę je j  p o ­
w ie rz y ć , w y z w o lić  się z  ob ow ią zk ów ,

ja k ie  nakłada n ań  cod z ien n e  ż y o ia ?  
C zy  p ręd ze j ozy  p óźn ie j p rzy m ów ią  
się  oi, do k tóry oh  o n  n a leży , o  sw o je  
praw a, p rzy p om n ą  m u je g o  p rzy n a le ­
żn ość  i o b o w ią z k i — a o ó t  w te d y ?  
C zy  zd o ła  z serca  w y rw a ć te g o  da­
w n e g o  cz łow iek a , je g o  uozucia , pooią - 
gi s łabośc i i p rzy zw y cza jen ia . N ie l bo  
je s t  ty lk o  cz ło w ie k ie m  — złam ie s ię  i 
zg in ie ...

W ch w ili, g d y  m istrz  od n ió s ł *w y- 
oiąstw o, budzą  się  w y rzu ty  sum ienia 
w d u szy  j e g o : o to  na dn ie , ja k  prze ­
p ow ied z ia ł mu pastor, zabrzm ia ł dzw on . 
Ta p rzesz łość , k tóre j zapom n ien ie  da ­
w ało  m u n atohnien ie  d o  n ow a g o  d z ie ­
ła, b u d z i się  w  je g o  pam ięoi. Nap różno 
za g łu szy ć  on  ją  ohoe, napróżno za k ry ­
w a o cz y , p ra gn ie , ab y  k siężyc,
O by  on  ty lk o  n ie  roz ja śn ia ł n izin , 
z  k t ó r jc h  w yszed łem ... M nie w id z ieć

[n ie  w o ln o  
te g o , oo  sk ryw a  szarej m g ły  o k ry c ie  i..

L eoz  on  u jr z y  te n iz in y  —  aob u j­
rzy , i ja k  straszn y  w id o k  g o  o z u k a ! 
O czy  d u szy  je g o  w id zą , ja k  pon ad  pa­
ro w y  i w ą w o z y  d o  teg o  m ie jsoa  p row a ­

dzące  , d w i#  drobna postaci#  m ałych  
oh łop ozy k ów , boso, w koszu lkach  bia- 
ły oh , stąpają  z  trudem  po kam ien iach . 
T o  je g o  syn k ow ie , n iosą  m a p o zd ro ­
w ien ie  od  m atki, a w  dzbanku  |ej łzy , 
k tóre  w yp łaka ła , n im  u ton ęła  w je z io ­
rze  W  te j oh w ili g ro źn ie  z  dna je z i o ­
ra od zy w a  aię g ło s  dzw on u  — ręce  to­
p ie licy  d o tk n ę ły  g o  i p d  m en u  z* 
d źw ięcza ł on  str&Bznie.

T eg o  w roga  m istrz  z w y c ię ż y ć  n i*  
zd o ła ł. Z y o ie  przesz}#  zb y t  siln i# p o ­
w o ła ło  g o  d o  tieb i#  —  saw ladnęło  
ni a —  p ie rz ch ło  n atohnien ie  — b ru ­
talni# przek lin a  ru sa łkę  — ja k  p rz e ­
czu ła  to  n ied a w n o je s z cz e , m ów iąo

. O byś ty  m nie ty lk o  
n ie  z ła m a ł k ied y  1

Ż y c ie  c o d z itu n e  w y w a lcz y ło  sw e 
praw a 1...

T a k , w y w a lcz y ło  , p o w o ła ło  n a p o - 
w rót do s ieb ie  istotę  sob ie  p rzy n a le ­
żną — leoz o z y  od zy sk a ło . ?

O p ow ied ż  na to da j#  nam  akt

W y stra szon y  g łosem  d zw on u  i w i 
dz ia d łem  sw y ch  d z ie c i, w raoa  H sn ryk

w d o lin y  — le cz  ży c ia  tam dla n-.ego 
ju ż  n ie  ma. L u d zie  kam ieniam i od p ę  
d z ili od  sieb ie  b e zb o żn e g o  m istrza. 
Z łam an y  w lecze  się jwszor.e ras w  g ó ­
ry , na w y ż y n y , aby tn raz je s z c z e  
o j r z i ó  sw ą w ym arzw -ą  in sa łk ę  — baśń. 
aby  o d ż y ć  pod czarow n ein  tchn ien iem  
tej, k tórą  tak  n ied a w n o z e lż y ł i o 
p lw ał.

L e cz  n a p ró ia o . Już za późn o  —  
ona d ziś  na dn ie  studni w  sm utku 
Żoną w odn ika . Na za w sze  ju ż  ją  utra­
c ił m istrz, m in ę ło  w szy stk o  beapow r, -  
tn ie.

„Ż e g n a j, n ie  je stem  ju ż  k och an k ą
[tob ie ,

by łam  nią k ied yś —  w tej m a jow e j
[d o b ie  —

d ziś  ju ż  n ie  pors ...
Z n u żo n y  pada pod ohatą b a b y  Ja­

g i  i do n ie j teraz się u d a je  o p o ra d ę :
..pokaż że  m i dalszą  

d ro g ę , w iod ąoą  ku w y ży ..

L eoz  w szy stk o  stracon e .
..a m ó w ię

ze  tam  n g ó ry  z y o io  t y  n i#  żn a jd z ie s—

Już ż y c ie  je g o  n& kouozone na z a ­
w sze, d z ie ło  j# g o  b e zp o w ro tn ie  p rze ­
pad ło  —  sąd son em  mu g o  b y ło  n ie  
w yk on a ć.

..prosta  by ła  z  c ie b ie  
w id z is  la toroś l, s iln o , ale p rze c ie k
•jie d o sy ć  s i ln o . . P o w o ła n y  b y łeś  
in o  n ie  by łeś  w ybran y ...

D o ty ch  w y ż y n  rw ie  się  jed n a k  
m im o złam anych  sk rzy d e ł zaw sze  j e ­
szcze  m istrz  H enryk . J ego  n a jg o rę - 
tszem  pragn ien iem  je s t  ch o ć  raz j e ­
szcze  u jrzeć  sw ą d rog ą  baśń —  ru sa ł­
kę, o d ż y ć  pod  je j  u rok iem , ch o ć  ras 
ja s z o z e  w  d u szy  sw ej g o ś c ić  b osk ie  
natchn ien ie , g o tó w  na śm ierć  by  ją  
raz je s z c z e  od zy sk a ć . Baba Jaga  sta­
w ia  przed  n im  trz y  k u bk i —  j'ed en  
z  w inem  bia łem , d ru g i z czerw on em , 
trzeci z  żółtem  w inem . G dy w y p ij#  
p ie rw szy , w róo i m u się  daw na siła , 
za  dru gim  w stąp i w  n ie g o  n a tch n ie ­
nie, k tó re g o  ju ż  op u śc iło  —  leoz w te ­
d y  m usi w y p ić  i trzeci — a za  tem  
id z ie  śm ierć...

Eugeniusz Barteiński,

l (C. d, n .)

B i e l i z n y  g o t o ^ w ą  d n n i z l i ą ,  m ę s k a  i  d z i o e i n n  m  M I K O Ł A J  L t r a w i a
oraz K L o m p l e t n e  -y-y y p r a w y  s > l u t > n e  poleca najtaniej_ l i n o s ,  plac niaryarkl I. 8.

we Lwowie.Nowości z konfekcyi na wiosnę poleca
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L itw ie  te j d a li ju ż  P ru sacy  m iano 
o so b n e  .n a r o d o w c ó w  litew sk ich  0 - 
tó ż  ci n a rod ow cy  lite w scy  ja k  Memter 
Dampjbete d on os i, zeb ra li się  p o n o- 
w n i e  w zesz łą  środ ę  w  K ła jp e d z ie  i 
o św ia d czy li, że  się  na p ostaw ion ą  
p rze z  k on serw a ty stów  k an dydaturę  hr. 
W a ld ersee  do ra jch sta g u  n ie  g od zą . 
P rz e w o d n icz ą cy  d o w o d z ił  ze  s ta ty s ty ­
k i, że  w y so k ie  cła  a g ra ry u szó w  w ię - 
oej s z k o d y  n iż  p o ż y tk u  p rz y n io s ły  
ro ln io tw u . „K o n se rw a ty w n o  lite w s k ie ­
m u - stow a rzy szen iu  w y b o rcz e m u  z a ­
rzu ca ją  c ią g le , że  n ie  je s t  kon serw a- 
ty w n em , n ie  je s t  „k dnigstreu'1. L itw in i 
w sze la k o  za w sze  w y b ie ra li w  du chu  
k on serw a ty w n y m , d o p ó k i tak zw a n i 
k on serw a ty śc i ( ju n k ry ), p o rz u ca ją c  w  
kąt s w o ję  ty le  w y sła w ia n ą  kónigstreue, 

r z e c iw  p o lity c e  cssarza  i je g o  rzą - 
u z rozw in ię tem i sztan daram i d o  o- 

b ozu  a g ra ry u szów  n ie  p rzesz li.
„G łów n ie  a to li ch o d z i L itw in om  o 

s z k o ł ę .  N ie d om a g a ją  się  zm ian y  
ustaw y, a ty lk o  żądają , ab y  p rzep isy  
ustaw odaw stw a  s z k o ln e g o , k tóre  z u ­
p e łn ie  w ystarcza ją , b y ły  is to tn ie  w  ż y ­
c ie  w p row a d zon e . T o  się a to li n ie d z ie ­
je . L itw m i w y sy ła li p e ty oy e  za p e ty - 
oyam i —  ale n a p ró żn o ! W ładze  poda  
w a ły  rzą d ow i re la eye  n ie z g o d n e  z fa - 
k ty o z n y m  stanem  rze czy , i ż a ło b y  L i­
tw in ó w  eiąg le  idą na m arne. N ie p o ­
z o s ta je  p rze to  L itw in o m  nie in n eg o , 
ja k  ty lk o  m ęża  z  k rw i s w o je j w ysła ć  
do  B erlina ja k o  d ep u tow a n eg o , k tóry  
b y  żądan ia  ich  p od n os ił, a rz e cz y  tak 
przedstaw ia ł, ja k  są w  istocie . Litwini nie 
wzbraniają się, aby ich dzieci języka nie­
mieckiego się uczyły, ale chcą, aby nau­
ka podawana była w języku litewskim, i 
aby ją  nauczyciele Litwini podawali. 
N a u czy c ie li tak ich  n ie  brak, a le  w ła ­
dza  w y sy ła  ich  w  in n e stron y . P ew ien  
p e d a g o g  z  p ow ia tu  k ła jp ed zk ieg o  i b y ­
ły  d ep u tow a n y  p ow ied z ia ł p ew n eg o  ra ­
zu  : „O d tej ch w ili, ^ak d z ie ck o  li te w ­
sk ie  p róg  s zk o ły  p rzestą p i, m usi p rze ­
stać b y ć  L itw in e m .u T aka p rzy m u so ­
w a germ an izacya  je s t  n ie p o d o b ie ń - 
stem , i ty lk o  p rze c iw  tsm u protestu ją  
L itw in i.-

W p op rzed n im  n u m erze  pod a liśm y  
za  w arszaw skiem  Słowem a rtyk u ł o u- 
sp osob ien iu  M azurów  pruskich . O M a­
zu rze  s łu szn ie  p ow ia d a  p rzy s łow ie , że  
u n ie g o  tw arda d u sza ; ch o ć  g o  pokra j, 
w c ią ż  się rusza. A le  to sam o tw ierd z ić  
m ożn a  o L itw in a ch . S ta ły  w  p rze k o ­
naniach  i p rzed s ięw z ięc ia ch , ch o ć  zra ­
zu  osp a ły , L itw in  je s z c z e  g łę b s z e  u- 
ozu eie  posiada . P o  ow em  środ ow ein  
zg rom a d zen iu  w  K ła jp ed z ie  o d b y ł się  
w  H ey d ek ru g  w ie c  litew sk i, na k tó  
rym , w ed le  te legram u  B eri. Tageblattu, 
ju ż  n ie ty lk o  je d n e g o  „ s w e g o *  poeta  
u ow ion o  w yfcraó d o  B erlina, ale p rzy  
n a d ch od zą cy ch  w y b ora ch  d o  ra jeh sta - 
g u  p osta w ić  trze ch  k a n dyd a tów  w ia - 
s n y c n : S m alakysa  z  T y lż y  na ok rę g
w y b o r c z y  k ła jp ed zk i, Saunusa z  R o k i­
tna na o k rę g  ro g n e ck i i Lapata  z Lan- 
k in  na o k rę g  w elaw sk i.

N iem a w ą tp liw ośc i, że  w ła d ze  pru  
ek ie  z ca łą  zap am ięta łością  k rzy ża ck ą  
tłu m ić  ze ch cą  ru ch  L itw in ó w  ja k  i 
M azu rów  z Prus W sch od n ich  Zrazu  
rząd , o ile  dc m yśleć  się  m ożn a  z kon  
se rw & tjw n y ch  p ism  berliń sk ich , bę­
d z ie  się  starał u ją ć  ich  k o n c e s ja m i na 
p o lu  ek on om iezn em . T ru d n o  rządow i 
p ra sk iem u  d op u s zcza ć , ab y  się po 
św ieo ie  rozesz ła  w ia d om ość , że  to  n ie ­
ty lk o  D u ń czy cy  s z le z w ie k o -h o ls z ty ń - 
soy, n ie ty lk o  F ran cu zi a lza ck o  lo ta  
ry ń scy , n ie ty lk o  N iem cy  p rotesta n ci 
h a n a o w e rscy  i b ru n szw iccy , i n ie ty lk o  
k a to licy  P o la cy  na Ś lązku , w  P ozn ań ­
ski em  i w  P ru sićch  Z a ch od n ich , ale 
ta k że  p ro testa n ccy  M azu rzy  i p ro tes ­
ta n ccy  L itw in i w  P rusieeh  W sch odn ich  
są erbfeindąmi id e i p ru sk ie j. Post za ­
p ow ia d a , że  p a ń stw o  da fu n d u sze  na 
ek o n o m icz n e  i k n ltu rn e  p od n ies ien ie  
p r o w in c y j w s c h o d n ic h ; że  „n a  p o s ie  
dzen iu  g a b in etu  p ru sk ieg o  ju ż  z w r ó ­
co n o  u w a g ę  na sk u teczn ą  dz ia ła ln ość , 
ja k ą  w  Prusaoh Z a ch o d n ich  r o z w i ja  
n a cze ln y  prezes d la p od n ies ien ia  e k o ­
n o m icz n e g o  i k u ltu rn eg o  p oz iom u  pro- 

w in oy i. Z  p rzezorn ośc ią , ostrożn ośc ią  i 
p lanem  w y k on y w a n a  ro b o ta  ku lturna  
w  d w u ję z y cz n y ch  ok olicach , m oże  ty l­
k o  w y jś ć  na k o rz y ś ć  n ie m czy zn y , in ­
teresów  pań stw a  i ca łe g o  k ra ju * .

M azury i L itw in i Prus k s ią żęcy ch  
p rz y jm ą  i w y zy sk a ją  te n ow e  bemefi 
sa, a le tem  d z ie ln ie j oraz  staną do 
w alk i o  sw o jo  p raw o narodow e.

Rusini w Brazylii.
W  B razylii R u sin ów  jen* k ilkadzie  

■iąt ty s ię cy , z  n ioh  trzyd z ia żo i ty s ię cy  
w  p row in cy a ch  Parana i St. C aU rina, 
a k ilk a n a ście  ty c ią cy  w  in n ych  dziel- 
n icaoh , San P aolo, R io  G randa itd. 
D u szp a sterstw o  ich  tam  w ięk sze  p rze d ­
staw ia  trudności, że  p rzestrzen ia  o g r o ­
m ne, k om u n ik a cye  trudne, a o rg a n iza ­
c j a  p o lity cz n a  i re lig ijn a  p ozosta w ia  
w ie le  d o  ży czen ia . K ilka  k s ięży  ru 
sk ioh  p rób ow a ło  ju ż  n ieśó  p om oc sw ym  
w sp ó łrod a k om , ala u siłow an ia  ich  n ie  
b y ły  u w ień czon a  skutkiem . D op iero  
ob ecn ie  ro z p o cz ą ł się  z w ro t  n? lepsze  
z  p rzy b y c ie m  do B razylii p ie rw sze g o  
z  feazylizńskioh  m isyon arzy , w ysłan e  
g o  tam  d la  u torow a n ia  d rog i zak on ­
n ym  w spółb ra o iom . O b jęc ia  d u szp a ­
sterstw a  nad  R usinam i w  A m ery ce  
p o łu d n iow e j p rze z  g o r liw y ch  syn ów  
św . B a zy lego , r o k u je  ja k  n a jlep sze  n a ­
d z ie je  na p rzy sz ło ść .

Z  lis tó w  O. K iz im y , og ła sza n y ch  
w  cza sop iśm ie  Duszpastyr, d o w ia d u je ­
m y  sio o iekaw yuh  sz z e g ó łó w  o wa 
ru nkach , w ja k i 'h  zn a jd u ją  aię nasi 
p ob ra ty m oy  w  B ra zy lii. G orliw y  za ­
k o n n ik  w y je ch a ł z- L w ow a  w  m aju  
r. z. w  H am burgu słu ch a ł spow iedzi 
p o lsk ich  em ig ra n tów  i g łoa ił im  p o  
p o lsk u  s łow o  B oże , n astępn ie  z  p om o- 
oą tow a rzy stw a  św  R afa ła  d osta ł m ie j­

sce na p a row cu  d ą żą cym  p rze z  L iz b o ­
nę i M aderę d o  R io  de Jan eiro . Stam  
tąd ndał się do K u n ty b y , s to licy  P a­
ran y  i n ied aw n o u tw orzon e j d y eoea y i 
B ;skup p rzy ją ł g o  n iech ętn ie , zra żon y  
p op rzed n iem i d ośw iadozen iam i z  o b c y ­
mi k s iężm i, ale o trz y m a w sz y  dek ret 
P rop a ga n d y , n a zn a cza jąoy O jca  K iz y - 
m ę p rze ło żo n y m  ru sk ie j m isy i w  ca łej 
Paranie, m usia ł o c z y w iś c ie  oddaó mu 
ju r y z d y k o y ę  w  p rzezn a czon y m  za k re ­
sie  dzia łan ia .

P un ktem  środ k ow y m  sw e j a p o s to l­
sk ie j dz ia ła ln ości ob ra ł n asz m is jo ­
n arz P rn d en top o lis , lic zą o e  0 000 Ru 
s in ów , op u szozon y ch  zu p e łn ie  p od  
w zg lęd em  re lig ijn y m , ja k  zresatą  i 
in n i ioh  je d n op iem ień oy , k tó rz y  m ając 
ty lk o  b ra z y lijsk ich  k s ię ży  w  pobliżu , 
m ało  g o r liw y ch  i w oa le  n iep rzyk ła d - 
n y ch , o d  p rz y b y c ia  d o  B ra z y lii p o z o ­
stają b ez  S ak ram en tów  i n abożeń stw a , 
w  stan ie  zu p e łn e g o  m ora ln ego  z d z i­
czen ia  W P rn d en top o lis  p r z y ję to  0 . 
K izym ę w ystrza ła m i ■ m o ź d z ie rz y  i 
ben ga lsk im i ogn iam i, na znak  radośei, 
a le zadan ie  ozek a ło  g o  tw arde. K olo ­
n ia  ta m a 40 m il ob w od u , a tak z w a ­
n e u lice , c z y li ra cze j trak ty , ciągn ą  
się  po k ilk a  m il. Z am ieszk a w szy  w 
ch acie , u rzą d z ił m isyou arz  na dw óoh  
w a żn ie jszy ch  pu zk taoh  k e lon ii k ap lice , 
a m yśli o b u d ow a n iu  t r z e c ie j ; w  p rzy - 
sz łośo i zaś m a stanąć w  cen trze  k o lo ­
n ii w ie lk i k ośc ió ł, a na k ażd e j u lioy  
filia lna  kap lica .

L u d n ość  ruska  w ed le  og ła sza n y ch  
w Duszpasterzu sp raw ozd ań  g o r liw e g o  
B azy lian in a  sk łada się  w  zn a czn e j 
c z ę ś c i z  szu m ow in  sp o łe czn y ch , p o ­
zb ie ra n y ch  ze  w szy stk ich  za k ą tk ów  
G a l i c j i ; są  je d n a k  i  d o b rzy . Z a p ew n e  
to  sam o m ożn a  p o w ie d z ie ć  i o  p o l­
sk ich  em igran tach . O. K izym a r o z p o ­
czą ł sw ą d zia ła ln ośó  n ieu stan n ą  n ie ­
m al m isyą , s łuchan iem  sp ow ied z i od  
św itu  d o  n ooy  i k o le jn o  o p ra co w y w a ­
n iem  k a żd eg o  z  k o le i traktu  w  k o lo ­
n ii. L u d  ruski i polsk i ga rn ą ł się d o  
n ie g o , a le B razy lian ie , o b u rze n i u m o- 
ra ln ia jącenti ow oca m i je g o  m isy i, p ró ­
b ow a li siłą  mu p rz e sz k o d z ić , zosta li 
je d n a k  p rzez  k rew k ich  M azurów  p r ę ­
d k o  zw y o ię że n i. Ol ecn ie  i B razy lian ie  
ok azu ją  rusk iem u  k a p ła n ow i ż y c z l i ­
w ość i  u znan ie , a j e l e ń  ■ n ich  ofia ­
row a ł m u p ięk n y  k aw ał gru ntu  pod  
je d n ą  z  k ap lic . W o g ó le  m isya  rozw ija  
się  p om yśln ie , a rezu lta ty  j e j : p od n ie ­
s ien ie  m ora ln ego  p oz iom u  k o lon is tów , 
łą cz n o śc i, p ra cow itośc i, u częszcza n ia  
do S ak ram en tów  św . — u d erza ją  w  
oazy. Jednakże tru d n ości n ie  m ało.

G łów n y m  szk op u łem  je s t  brak  środ ­
k ó w  m aierya ln yeh , u tru dn ia jący  ak- 
oyą  m isy jn ą  w  k ra ju  n iezm iern ie  d r o ­
g im , a p o zb a w io n y m  środ k ów  kom u - 
n iz a cy jn y ch  i z d o b y c z y  o y w ilz a cy i. 
Na to  za p ew n e  zaradzi z  jed n e j s tro ­
n y  rzy m sk a  p rop a ga n d a , z  d ru g ie j 
rusk i k ler i sp o łeczeń stw o  ru sk ie , a 
m oże  i ly o ń sk ie  to w a rzy stw o  ro z k r z a ­
w ian ia  w iary , ro zd a ją ce  ro cz n ie  s iedm  
m ilion ów  fra n k ó w  na m isy jn e  oe le , 
w sp a r łob y  n ow ą , tak p om ooy  p o trze ­
b u jącą  m isyę. D ru gą  trad n ośa ią  je s t  
brak k sięży . O. K izym a je s t  je d e n . 
D la  o rg a n iza cy i du szp asterstw a  w  n a ­
le ż y ty  sp osób  n a le ża ło b y  m isy ę  bra­
z y lijsk ą  p o w ie rz y ć  OO. B azylian om , 
k tó ry m  pom agaó m o g lib y  w  filia ln ych  
kościo ła ch  ale p cd  ju r jz d y k o y ą  p rze ­
ło ż o n e g o  m is j i ,  ś w ie ccy  b ezśen n i ka-

ftłani. Z czasem  p rz y  p ow ięk szen iu  się  
ndnośei ru sk ie j m ożn a b y  dla w y k s z ta ł­

cen ia  św ie ck ie g o  u rzą d z ić  m ałe  i w ie l­
kie sem inaryu m  W  trzech  punktach  
p o trze b a b y  z a ło ż y ć  cen tra lne dom y  
m isy jn e  i k ia sztork i b a z y lia ń s k ie : w 
P rn d en top o lis , w  R io  O laro i K u r ity - 
b ie, & ca ła  m isya  p o w in n a b y  w  ch a ­
rak terze  o sob n e j p re fe k tu ry  a p o s to l­
skiej poddaną b yó  w p rost S to licy  św

KRONIKA
Lwów dnia 7 marca.

O b ch ó d  J u b ileu szu  p u p ieA irgo  u-
rządzeny wczoraj we Lwowie, wypadł pod 
każdym względem pedniośle i wspaniale. 
W pochodzie stowarzyszeń ze sztandarami z 
ratusza do katedry wzięło udział około 2000 
osób. W katedrze panował w ezasie nalo- 
żpćftwe, które celebrował ks. arcyb. Moraw­
ski, tłok nie do opisania. W olbrzymim 
tłumie reprezentowane były wszy&tkie stany 
i wszystkie warstwy. Kazanie ks. Józefa 
Teodorowicza o działalności i misyi kościoła 
na polu secyilrem było pełne głębokich re 
fleksyj. Cicfg.uny a wymowny kaznodzieja 
zakończył je s o wami „Jedność ped je­
dnym sztandarem —  oto nasze hasłu*. 
Po ercy pasterskim błogosławieństwie po 
chód ruszył w tym samym porządku, co 
przybył, wśród dźwięków H-irmonii pl. Ma- 
ryackim, pl. Halickim ul. Halicką do ratusza.

Tu na wielkiem podwórzu, połączone chó­
ry „Gwiazdy- , „Skały* i „Czytelni kolejo­
wej* odśpiewały podniesly hymn Beethorena 
„N t biosa głoszą*. Równocześnie wielka sa­
la ratuszowa pięknie przyozdobiona i jedna 
z galeryi zapełniła się po brzegi publiczno- 
ście — drugą zajęła ,.Lutnia* i orkiestra.

Zebranie zagaił prezydent miasta dr. Ma­
łachowski kreśiąo zasługi położone około de­
bra całego chrześcijaństwa przez papieża 
Leona XIII, jak niemniej dobrodziejstwa 
wyświadczone przezeń narodowi naszemu. 
Z kolei „Lutnia*, chór towarzystwa mu­
zycznego i „E cho- wykonały kantatę, skom 
ponowaną przez M. Sołtysa do słów ks. N. 
Czsncza. P. Jabłoński ze „Skały* wygłosił 
podniosły wiersz S. Ducbińskiej, a prof. M. 
Lityński wypowiedział z polotem poetyckim 
uiemnitj jednak gruntowsą rzecz o pracaoh 
dokonanych przez Leona XIII. Gdy prze­
brzmiały oklaski, którymi słuchacze nagro­
dzili prof. Lityńskiego, p. Jakobczyński 
imieniem młodzieży rękodzielniczej, zgrupo­
wanej w „Skale- a p. Lein imieniem robo­
tników katolickich, związanych w „Jednośó- 
oddali w prostych a serdecznych ałowaob 
hołd papieżowi robotników, poozem za ca 
kończenie chó-y odśpiewały kompozycję M. 
Sołtysa l u  es Petrus.

Ks. arcybiskup Isaakowicz po kilku go­

rących słowach odczytał telegram nadesłany 
s kuryl rzymskiej z podziękowaniem dla rady 
miejskiej za telegram jej z wyrazami hołdu 
i czci. Es. arcybiskup udzielił wszystkim o- 
becnym psstersklego błogosławieństwa.

Popołudniu ccciii jubileusc papiaski ter­
minatorzy, którzy urządzili uroczysty obchód 
w szkole im. Mickiewicza, a „szkoła sług* 
w szkole im. Staszica.

Tak tedy od wczesnego ranka, do późne­
go wieczora cały Lwów katolicki święcił u 
roczystośó jubileuszową modłami i zebrania­
mi, składając hołd należny nietylko nsjwyż 
szemu kapłanowi całego chrześcijaństwa, ale 
i mężowi, natchnionemu prawdziwie Bożym 
duchem.

0  zmierzchu zaczęły się w oknach ka- 
miesio lwowskich po największej częiei o- 
idobionych flagami, ukazywaó światła, tak, 
że o godzinie siódmej, szeregi domów na 
wszystkich ulicach wyglądały już jakby po- 
naszywane w równych piętrowych odstępach 
sznurkami żółtych płomyków. W całym 
Lwowie od rogatek do rogatek, nie wyłącza­
jąc dzielnic żydowskich, zajaśniała ilumina- 
cya. Równocześnie kto żył tylko ruszał na 
ulice aby się przyjrzeć jak wygląda miasto 
oświecone.

Nie było żadnych wymyełów, ale też za 
to nie było ani okienka —  z wyjątkiem nie­
których gmachów rządowych —  w którem- 
by się choćby dwie świece nie paliły. Naj­
jaśniej świeciła Kasa oszczędności, od której 
biło światło elektryczne. Efekt matowej jas­
ności sprawiał też gAach sejmowy i ratusz. 
Bank hipoteczny oświecały szeregi białych 
matowych kloszów, a dom na rogu ulicy 
Akademickiej i Zimorowicza 1. 2 ozdobiony 
biustem ojca św, iluminowany był bogato 
płomieniami gazowymi. Efsktownie wyglą­
dały światła w czerwonych kloszach, urnń- 
szozoue w długim szeregu drugopiętrowych 
okien w gmachu Sacre-Coeur. Gmaoh to 
wznieaiony na wzgórzu, a długi sznur czer 
wonyeh płomieni wspaniale się przedstawiał. 
Najoryginaln.ej oświetlone byłe więzienie 
kobiet obok kościoła św. Maryi Magdaleny. 
Okna tam wyglądały jakby przesłonięte de 
połowy firankami i dopiero spoza nich wy 
dobywała się łagodna jasność. Nad drzwiami 
wchodowymi umieszczony był transparent 
przedstawiający dwie lilie.

0  dziesiątej zaczęły światła gasnąć. Już 
jeżeli kiedy, to wczoraj miaete nasze zado­
kumentowało, że jest polakiem i katolickisns.

Z a p isk i osobiste. Zygmunt Noskowski 
po powrocie ze Lwewa do Warszawy zapadł 
meeno na zdrowiu.

Namiestnik ks. Sanguszko był dziś na 
ogólnem posłuchaniu u cesarza

Prezydent parlamentu p. Dawid A b r a ­
h a m ó w  i c z  udaje się jutro do Wiednia.

Stan  z d r o w ia  arcyks. Stefanii nie jest 
dobry. Biuletyn wydany w sobotę w nocy 
opiew a: „Zapalenie płuc na prawej stronie 
postąpiło, na lewej w dawnym stanie. Tem­
peratura ciała 30’5 stopni. Funkcyonowanie 
serca nie niezadowalające". Przez noc z so­
boty na niedzielę był około arcyksiężny prof. 
Widerhofer i dr. Gartner. Cesarz kilka razy 
dziennie chorą odwiedza. Wczoraj stan był 
niezmieniony.

W poniedziałek w południe telegrafują 
z Wiednia, że zapalenie opłnonej się rozsia­
n a , nastąpiło więc znowu pogorszenie.

H a b ilita c y a . Dnia 2 bm. odbyła się 
na uniwersytecie lwowskim habilitacya z 
zakresu prawa rzymskiego dr. Marcelego 
Cblamtacza, eekrutarza uniwersytetu lwów 
•kiego.

M Janow anla. NamiestDik zamianował 
praktykanta konceptowego krakowskiej dy- 
rekcyi policyjnej dr. Leona Tomasika kon- 
cypistą policyi.

Dr. Feliks Koneczny zamianowany zo­
stał amanuensis m uniwersyteckiej biblioteki 
w Krakowi®.

P r u c I e J c D U .  Namiestnik przeniósł 
koneypistę krakowskiej dyrekeyi policyjnej 
Michała Wolanieckiego z Eiakowa do Tar­
nowa przeznaczając go do służby w tamtej- 
azem starostwie.

Zatw ierdzenie w y b o r u . Ceaarz za 
twierdził wybór Kazimierza Bielhńekiego, po­
sta sejmowego, na prezesa, a ks. Grsegorzu 
Wasylkiewieza, gr. kat. preboizcza z Łużka 
Górnego na zastępcę prezesa rady powiato­
wej staromiejskiej.

Odznaczenie. Ojciec św. Lton XIII. 
zamianował tajnym szambelanem p. Włady­
sława Mniszka Tchórznickiego właśoioiela 
dóbr Nadyby i Wojutyose w pow. Sambor­
skim.

Z e s fe r  p o e s to w y e h . DyrekCya point 
i telegrafów powierzyła iniynisrowi Leopol­
dowi Kohnowi kierownictwo sekcyi linij te­
legraficznych w Krakowie.

Z  iz b y  n o ta r ,a In cJ . Na niedzielnem 
icbiauiu ćz onkow lwowskiej izby notaryal- 
nej wybrano prezesem na miejsce śp. Lenar- 
tow oza p. F. Piszk-, a jego sutępoą p. L. 
Kukawakiego.

Ekscentryczny pi. Kozakiewicz, po­
seł do rady pańetwa z piątej kuryi lwów 
sktej, który zaraz po wyborach uwiecznił 
się tem, że telegraficznie donosił prezyden­
towi miasta o każdej zmianie mieszkania —  
uie ominął i takiej sposobności, jak wczo 
rajszy jubileusz, aby się odznaczyć.

Napisał mianowicie list de dra Mała­
chowskiego, w którym pyta, a czyjego to 
rozkazu polecono illuminować miasto i w 
którym czyni dra Małachowskiego odpowie­
dzialnym za każdą szybę, którąby kto stłukł 
w nieoświetlonych jege tj. Kozakiewicza 
oknaeh. Listem tym wzbudził poseł lwowski 
szozerą wesołość w mieście.

Rezultat nieuwagi. Zarząd lwowsk e- 
go oddziału towarzyitwa pedagogicznego ewo- 
ła ł członków na walne zgromadzenie na 
wczorajszy wieczór do sali ratuszowej —  
bez uwagi na dzień ni< dzielny i obohód ju ­
bileuszu papieskiego. Rezultatem tego był 
fakt, że od godziny szóstej, o której miało 
się zgromadzenie zacząć, do siódmej, nie 
zjawił aię w sali nikt ani nawet przewodni­
czący oddziała. Woźni którzy pozapalali lam­
py, nudzili się sami przez godziuę, poczem 
światła pogasili i poszli do domu.

Pożar wybuchł wozeraj około godziny 
szóstej popołudniu w koszarach na placu Fran­
ciszkańskim. Dzięki obecności pogotowia woj­
skowego i mnóstwa rąk żołnierskich, który­
mi meina było dysponować w akcyi ratun­
kowej, ogień nie przybrał większych roz­
miarów. Nis pozwolono mu dostać się do

składu nabojów, coby naturalnie mogło było 
wywołać olbrzymią katastrefą. Na strychu 
zapaliło się siano i słoma i to było pociąt 
kiem pożaru, którego rezultatem było zerwa 
nie znacznej części dachu.

O 11 e e n ty m e tr ó w . W Kamionce 
Strnmiłowej żył niejaki Tiger, któreto na­
zwisko samo starczy za rekomendacyę. Byłto 
chłopak młody i miał się stawiać do wojska, 
ponieważ mu jednak lal było opuszozać e- 
gnisko rodzinne, więc zdobył się na nastę­
pujący koncept. Najął współwyznawcę, nie­
zbyt prostego i tego wysłał pod swojem 
nazwiskiem do asenterunku. Komisya a- 
■euterunkowa uwolniła podstawionego Ti- 
gra jednego roku i uwolniła drugiego. Na 
rok trzeci dotychczasowy zastępca nie mógł 
już z jakiohś tam powodów zjawić się przed 
komisyą asenteruukową, Tiger więc zniewo­
lony był wyszukać sobie innego sobowtóra 
—  niestety znalazł go w osobie, kióra była
0 11 centymetrów wyższą od wypróbowane­
go jnż dwakroć przyjaciela. Na nieszczęście 
kemisya asenterunkowa uznała, iż jest rze­
czą niemożliwa, aby młtdzitniec dorastający 
przybrał w ciągu roku na wysokośoi aż 11 
centymetrów, zaczęła rzecz bliżej badać i 
doszła prawdy. Niefortunnego Tigra w re­
zultacie sprowadzono bez hałasu do Lwowa
1 tu go uznano za zupełuie odpowiedniego 
n* żołnierza.

Zgodnie ze sw oim i zasadam i so
cysaliś, i lwowscy nie poszli wczoraj ani do 
kośoioła, ani nie brali udziału w obchodzie 
jubileuszu papieskiego. Przeciwnie nawet —  
w pasażu Hausmanowskim, w swoim tzw 
domu robotniczym urządzili zgromadzenie 
właśnie wtedy, gdy cały świat chrześcijań­
ski modl ł  się po kościołach. Na tem zgro­
madzeniu p. Mokłowski przemawiał na t®- 
uiat stosunku robotników socyalno-demokra 
tycz ych do chrześcijańskich, a właściwie o 
tem, j k te kościół katolicki jedynie tylko 
pozory ratuje i udaje, że chce dobra wszy­
stkich ludzi, nawet rob tników, a jak wła­
ściwym zbawcą i rzetelnym opikunem 
warstw rob cz ch jest jedynie intern cyonał 
socjalistyczny, zabarwiony żydowskim libe­
ralizmem W Pasażu Hausmanowskim tego 
redsąju eloknbracye mają pokap, toteż i re­
ferat p. Mokłowskiego Jak nie mniej nsitę- 
pay p. Przyjemskiego o położeniu rębaczy 
cieszyły się uznaniem słuchaczów.

Idylieiną zgodę aućytoryum z prelegentami 
zakłócił* aa chwilę wejście do sali garści 
mniej demokratycznie seeyalnych robotników, 
którzy swoim bałamuconym kolegom chcieli 
przypomnieć święto , obchodzone wczoraj 
przez wszystkich katolików, ale perswazje 
aa nio się nie zdały.

Konstruheye ż e la z n e  w nowobudują- 
oym się teatrze lwowskim uchwaliła wczo­
raj rada miejska oddać do wykonania firmie 
akoyjnej „Lipiński i Spka* z Sanoka, z tym 
warunkiem, że robotnicy zajęci około tych 
konstrukcji mają być wszyscy krajowcami.

lU c zn ic z  M ickiewiczowska Komi­
sja  dziennikarska centr. komitetu lwowskie­
go dla obchodu roezuiey Mickiewiczowskiej, 
odbyła w sobotę popołnduiu dłuższe posie­
dzenie, ma którem postano »iłn zająć się 
przedewszystkicm odpewiedniem poinformo­
waniem całej praiy europejskiej o znaczeniu 
i doniosłości uroocystośct Mickiewiczowskiej. 
Komisya wychodząc z zapatrywania, że in­
formowanie publiczności polskiej o przygoto­
waniach obchodu jest zadaniem prasy postano­
wiła tego obowiązku nie przyjmować aa siebie. 
Do komitetu wykonawczego, którego obowiąz­
kiem będzie przeprowadzić powyżej wska­
zane zadanie, a któremu przewodniczy pre­
zes komisji p. Liberat Zajączkowski, wybra­
no pp. Adama Bieńkowskiego, Tadeusza 
Czape;s’ iego, Zygmunta Frylinga, dr. Frau- 
cisaka Krcieka i Stanisława Schnńr Pepłow- 
skiego. Wszyscy, którzy choioliby przyjść 
komisji z pomooą w spełnienia jej niewąt­
pliwie nisłatwego wobec rćźnerodnośoi prasy 
zagranicznej zadania publicystycznego, ze 
chcą się zwródć do prezesa komisji p. Li 
boratz Zajączkowskiego (Lwów, ul. Oesolii- 
■kich 11).

Składki na W aw el. W niedzielę, d. 
6 b. m. odbyło się u pani Bronisławy Stfe- 
rowiezowej, małżonki radoy Dwom i naczel­
nego dyr która peezt i telegrafów w Gali­
c ji , otwarcie nadtiłanyeh skarbonek ze skł li­
kami centewemi na restaurację Wawelu. 
Skarbenki nadesłali. Bank krajowy, dr. Ba- 
brzyoki (2 p.), gal. Kasa oszezędnośoi, E u­
genia Gromanowa, Kółko Mickiewiczowskie, 
Anna Lidlówua, Zofia Liitowaka, dyrektor 
Mareo ( I  p.), Musiałowicz i Janik (2 p.), 
N. i  Olejowa, Karol Pinder, Piotrowska, 
straż na rogatce Łyczakowskiej, Seforowiczo- 
wa, Tow. zaliczkowe powiatowe, Thfirhans 
z Burszty na, Katarzyna Wieozyńska. Ogólua 
kwota składek centowyah, złożonych w na­
desłanych skarbonkach, wynosi razem 87
zł. 75*/» et- — Gotówką nadesłali; Biliń 
■kiego trafika speoyalna 3 zł. 56 V* «t., 
pow. Kasa oszczędności z Trembowli 40 zł 
N. Fedsr z Chrzanowa 1 zł., Antoni Ka­
sprzycki z Jarosławia 1 zł. 41 et., dr. Ski- 
bioki z Brteian 2 zł. 10 ot., dr. Dzikow­
ski z Przemyśla 2 zł 70 c t , redakeya Sło­
wa Polskiego 13 ił . 60 c t .; razem z po­
przedniemi 172 zł. 13 ct., którą to kwotę 
ulokowało na książeczce gal Kasy oezczę 
dueści nr. 66 571. Stan książeczki tej wy- 
noti obecaie 688 zł. 62 ct.

Suma zekrana dotych zai przez komitet 
lwowaki wyr eai ogółem 5821 zł. 46 ct. z 
czego już dawniej odesłano na ręce Ulaoow- 
skisj w Krakowie kwotę 5.132 zł 84 ct.

Pom nik Minkiewicza w Krakowie, 
wedle zapewnień nadchodzących z Rzymu 
wyałany zostanie przez T. T, Rygiem i Nel- 
lego, który go odlewa, przed 15 kwietnia.

W ystęp  Jk — cz y  Obrzęd Przed kil­
ku miesiącami umarł w Przemyślu żyd i 
zwłoki jego niesiono na okopisko. „Na Bram- 
ae“ w drodie między żałobnikami a orsza­
kiem pogrzebów m wszczęła się sprzeczka. 
Trumnę z nieboszczykiem postawiono na 
ziemi a niezgodna asysta rozpoczęła bójkę 
na pięści. Nieboszczyk ostatecznie speozął na 
okopisku, ale sprawa cała poszła dc sądu, 
bo prokurator pańetwa dopatrzył się w zaj­
ściu obrazy czci, należnej zmarłym i obrazy 
religijnego obrzędu. Rozprawa w tej mate- 
ryl przeprowadzoną została przed paru dnia­
mi, a skończyła się uwolnieniem podsądnyoh. 
Trybunał nie mógł zasądzić nikog , bo z 
bałnmutnyoh zeznań świadków i znawców 
nis mógł dojśó do praekonanio, czy przy­
padkiem bójka nie jest integralną częścią 
rytuału pogrzebowego a żydów.

Ładna p o lic ja . Przed kełomyjskim 
sądem przysięgłych stawało przed kilku 
dniami czterech funkeyenaryuazów policyi 
kołomyjskiej, oakarzonych o zbrodnię nadu- 
źyeia władzy urzędowej. Rzecz wydarzyła 
się w roku 1895, i była w swoim czasie 
dość głośną a przedstawia się jak następuje: 
W lipou 1895 przytrzymano na policyi w 
Kołomyi zarobnicę Eudekię Babijówną oso­
bę nie najlepszej konduity, pod zarzutem 
włóczęgostwa i osadzono tymczasowo w a- 
reszcie. Ajent policyjny Rosenrauch potrze­
bując wówczas służącej, zapytał Eudokii, 
czy by nic p esła  do niego do służby, a gdy 
nic chciała się na propozysyę Rosenraucha 
zgodzić i odpowiedziała mu dośó szorstko, 
zaczął się jej odgrażać, wołając, że popa­
mięta dobrze policyę kołom jjiką. Jakoż gdy 
w kilka godzin później inspektor policyi po­
le cił wypuścić Eudokię na wolność, zacią­
gnięto ją  na strażnicę policyjną, zarzueono 
koc na głowę, powalono przemocą na krze­
sło i chłostano aż do omdlenia. Eudokia 
ledwo włócząc nogami, udała się wprost ze 
strażnicy do szpitala, gdzie przeleżała ty- 
diień cały. Z powodu tego wypadku został 
przed dwoma laty sam tylko Rosenrauch 
zasądzony przez zwykły trybunał w Stani­
sławowie na 5 miesięcy ciężkiego więzienia, 
albowiem reszty jego wspólników nie zdoła­
no wówczaa wyśledzić. Dopiero przed kilku 
dniami stanęli i inni bohaterowie tego bar­
barzyńskiego katowania dziewoiyny przed 
sądem, a mianowicie kapral policyi Biało- 
ekórki z trzema towarayszami. Podeias roz­
prawy wyszło na jaw , że na pol.cyi w Ko­
łomyi panował jeszcze de niedawna w eiłt: 
pełni iwyczaj chłoity, mimo, że go uatawa 
dawno zniosła i że depiero zaiądzeiie Ro­
senraucha podziałało jako odstrasaający przy­
kład. Białoskórskiego i towariyaszów uwol­
nił sąd na podstawie werdyktu sędsiów 
przysięgłych.

Ghyżożć telegramu. W Krakowie 
nadany telegram 1 marca br o godzinie 3 
popołudniu nadszedł na miejsce swego prze- 
zuaozeuia do Brzozowa 2 marca o godż 9 
minut 15 rano. Rzecz nie duuwierzenia, aby 
na tak krótką przeatrzeń potrzeba było 18 
godzin. Jedynie przypisać trzeba takie opó 
śnienie wielkiej pilności panów urzędników 
przy telegrafie. Zwykły list z Krakowa do 
Brzozowa aby doszedł, nie więcej potrzebuje 
czasu jak godzin 12, pomimo, że musi ed 
być oprócz drogi żelaznej dwugodzinną po­
cztą kołową. Tych wszyst-ieh przezzkói nie 
ma telegram. Dobrze by było aby dyrekoya 
telegrafów ueunęła te nieporządki.

Katastrofa w kopalni sosnowiekiej 
w Królestwie Polakiem o której mówił tele­
gram, wydarzyła się w nocy z d. 3 na 4 
bm. w kopalni węgla „Saturn* pcd Czela­
dzią. W zzybie, przez który przesyła się 
drzewo, obok budki drewnianej — widocznie 
z powodu wybuchu gazu — wszczął się po 
żar. Na ratunek niezwłocznie pospirzzyli ro­
botnicy i adminiztraeja kopalni. Na razie 
wyciągnięto jednego robotnika bez życia i 
30 mocno poparzonych, k'órych odwieziono 
do zzpitaln Z Łaj liczby połowi* grozi po­
ważne niebczpieczeńztwc, Pięciu robotników 
nie zdołano wydobyć; pozoslali w kopalni i 
o uratowaniu ioh ai* mot# być mowy. Dy 
rekter kopalni inżynier Łowiński wraz z 
kilku inżynierami i aztygarami apuśoił się 
przea szyb dla ratowania zagrożonych, Ucz 
w pełowi* drogi wszyacy już stracili przy­
tomność. Windę wyciągnięto z powrotem na 
górę i z tiudnośoią przyprowadzono ich do 
życia.

H r. F ra n c isz e k  T liu n , nowo miano­
wany prezydent ministrów auatryackich, li­
czy lat 51. Służył zrazu przy draginr.ch, 
w r. 1877 wystąpił z armii, od r. 1S79 
dzierzy mandat do Rady państwa i c :>uu 
z wielkiej własności czeskiej. W r. !hS9 
został namiestnikiem Czech, a z objęciem 
gabinetu przez hr. Budeuiego, ze stanowi 
ska tego ustąpił. Siostra hr. Thuna jest za 
mężną za ks. Romanem Sanguszką.

A w a n tu ry  n l czn * . Przez całs popo 
łudnie niedzielne były w Pradze awantury 
mliozue, pospólstwo bowiem napadałc i lżyło 
burszów niemieckich przechadzających się 
w odznakach burszowekich. Jednego z bur­
szów obito silnfe kijami, drugiego skaleczo­
no kamieniem tak, że musiał się udać do 
szpitala e pomoc. Dwaj bursze, prześlado­
wani przez tłumy, skryli się do sieni jedue- 
go z domów, ale właściciel domu i mie­
szkańcy obawiająo się napadu pospólstwa, 
nie pozwolili im zatrzymać się. Z wielkim 
trudem wyszli bursze cało z tej przygody, 
jeden z nich w ten sposób, że wyrzucił 
czapkę burszowską, a ubrał pożyczony od 
kolegi Czecha kapelusz. W kilku misjscach 
powytłukano szyby. Na Przykopach i placu 
św. Wacława były zbiegowiska, tłumy śpie­
wały narodowe pieśni czeskie. Skousyguo 
wano wojsko.

Podozas tych awantur aresztowało pięć 
osób ju i to za opór stawiany organom wła­
dzy, już to za wznoszenie podburzających 
okrzyków.

Nowy kurs w Królestw ie P ol-
sk lam  —  jak się zdaj* — trwa bez zmia­
ny. K raj w ostatnim numerze podaje dw:e 
następujące wiadomości: „Słyszeliśmy, iż
zamierzona reforma szkół gminnych w Kró­
lestwie Polskiem polegać ma na zaprowa­
dzeniu we wizystkieh tych szkołach wykła­
du religji katoliekiej w języku polskim i na 
znaeanem powiększeni* liczby godzin wy­
kładowych języka polskiego*.

Wedle drugiego doniesienia rosyjskie 
ministeryum finansów oddało pod rozstrzy­
gnięcie jenerał gubernatora warszawskiego 
podmie kupców warszawskich e zmianę u- 
stawy szkół handlowych w ten sposób, aże­
by właścicielom tych szkół słaiyło prawo 
przedstawiania kandydatów na dyrektorów i 
inspektorów, wypewiadania nwag o ułożo- 
żynyeh prrez rady pedagogiczne programach 
wykładu przedmiotów specyalnyeh, orai a- 
źeby członkowie rad opiekuńczych szkolnych 
mieli prawo znajdować się na egzeminaoh 
uczniów.

G iełda zbożowa ma już rychłe pow­
stać w Warszawie obok giełdy pieniężnej, 
Już ietnlejącej.

O b ra z  „Słow iańszczyzna* nie spalił 
się. 8tało się to dzięki szczęśliwemu przy­
padkowi. Oto stowarzyszenia „Słowiańska 
Beieda* w Wiedniu urządzało w swych sa­
lonach bal kostyumowy. Przy dekorowaniu 
sali, w której wisiał obraz Grottgera, wy­
niesiono stamtąd tę pamiątkę, a egień wy­

buchł właśnie w owej sali iui pe wynie* 
sieniu „Słowiańszczyzny*.

Polacy w P a ry ż a . Paryskie stowa­
rzyszenie studentów Polaków „Spójnia*, k tó­
re peaiada na placu Sorbony dobrze zaopa­
trzoną i otwartą dla wszystkich rodaków 
czytelnię i bibliotekę, urządza co rok kon­
cert i przedstawienie amatorskie na dochód 
kasy wzajemnej pomocy, oddającej częeto 
studentom i studentom i studentkom powa­
żne usłngi. Dzięki życzliwemu a jednomyśl­
nemu poparciu paryekiej kolonii polekiej 
„Spójnia* ibiera w ten eposób eorocznie o- 
koło półtora tysiąca franków, które nastę­
pnie zarząd jej potrzebującym rozdaje. W tych 
dniach właśaie w pięknej sali na ulicy 
Cnairas odbyło się to doroczne przedstawie­
nie. W części koneertowęj wzięli udział 
zwykli koncertanci na korzyść „Spójni- ai- 
tyśoi znani de rze w cał m Paryżu i w 
całym francuskim świecie artystycznym, któ­
rych sława odbijała się już teraz nieraz o 
uszy rodaków: Zygmunt Stojowaki i W ła­
dysław Góriki. Publiczność przyjęła z wiel- 
kiem uznaniem „Sonatę- Stojowskiego, ode­
graną przez kompozytora razem z p. Gór­
skim - „Nokturn- i „Scherzo- Chopina, 
wykonane na fortepianie przez p. Stojow­
skiego, oraz „Rondo caprieieso- S aiit- 
Saensa —  przez p. Górskiego na skrzypeach. 
Życzliwe oklaski i preśby o bia witały też 
młodziutką a utalentowaną śpiewaczkę, u- 
czennicę Wilgockiej i Sbriglii, p. Z. Sza­
błowską, która z wielkim wdziękiem od­
śpiewała „Wędrowną pt sjjuy* Moniuszki i 
„Skrzypki swaty* Kratz ra. Bardzo się 
przyczynił do powodzenia wieczoru p. Józef 
Zfjdowski, ar*/sta teatrów warszawskich, 
przybyły do pjryża na kilka miesięcy mo­
nologami hu: lorystycznymi. P. Zejdowski 
był toż reźys rem przedstawienia amator­
skiego, złożon-go z „Czyjej winy- Sienkie­
wicza i „Dnia w redakcyi* Przybylskiego, 
Które dzięki jepo pracy i etaranności oraz 
humorowi amato.ów, pań: Jahr. Oetr. Sz. 
Tyl., pp.: Kraj. b 1 Hiezp. Park. i innych, 
powiodło się dobrze i sprawiło przyjemność 
widzem, którzy wierni tradycyi, raz w ro] 
ku przynajmniej śpieazą na polskie przed­
stawienie teatralne.

Z Nicei piszą: W trak. :e czasu pomię­
dzy defiladą karnawałową i w <lką kwiatów, 
mieliśmy bal na pancerniku „Formidable- , 
wydany przez wiceadmirała Humanna, na­
czelnika eskadry Morza Śródziemnego. Już 
od wezesnego wieczoru masa zapioszonych 
zajeżdżała przed pomoet, wiodący na pokład 
pancernika i podziwiała urządzenia, powzięte 
dla efektn i zabawienia tancerzy. Admirał 
okazał eię bardzo wapaniałym, bo iprosił 
do 4000 osób. Nie dziw przeto, że od czasu 
do czssu panował ścisk znaczny tak dalece, 
że nie pozwalał poruszać się parom tańcu­
jącym. Sztab jeneralny naśladując swege 
szefa, okazywał tyle grzeczności, że wszel­
kie niedogodności mikały pod wpływem 
izczerego humoru. Aczkolwiek znakomitości 
miejecowe i okoliczne tłumnie przybyły na 
zaproszenie admirała, to jednakże ko wiel­
kiemu i ogólnemu zdziwieniu było bardzo 
mało głów z rodzin ukorenowanyeh, bo 
z wyjątkiem następcy Ironu Rumunii, niko­
go z tych wyeokioh efer nie widzieliśmy. 
Następca tronu rumuńskiego jeat to młody, 
elegancki mężczyzna o przyjemnej powierz­
chowności, który uczestniczą* prawie aa 
wizystkieh uroczystościach i zabawach, da­
nych tu podczas sezonu, zdołał też wszędzie 
zyskać od razu sympatyę nietylko arysto­
kracji, ale też mieszkańców nicejskich i o- 
kolicinych. Wzmiankuję tu w nawiasie, iż 
na pierwszej walce kwiatewej otrzymał ten 
młody książę chorągiew za rydwan, udeko­
rowany mandarynkami. Tegoż dnia w tejże 
walc* baron Sergiusz t o u  Derwiea odniósł 
tryumf powozem „Yictoria* zwanym, w stylu 
Ludwika XV, przyozdobionym bławatkami 
i białym bzem tureckim.

Druge wnika kwiatowa dała palmę 
zwyoięstw* koszykowej roboty powezowi 
lorda Earl of Uibridge, przyozdobionemu w 
róż* marecbal N id , takiemui i takiejie ro­
boty powozowi z wystrojem z bzu białego 
tureckiege, własność księoia Lubomirskiego, 
powozowi pokrytemu w całośei girlandami s 
różnego kwieeia, p, Leroui, prefekta tutej­
szego i t. d.

Aż do tłustego wtotku słońce nicejskie 
utwierdzało nar w dobrej reputacji swej i 
przypuszciano, że deszcz ni* epadnie przed 
końcem rozrywek wesołe! publiczni ści i 
przed spopieb niem Jego Królewskiej Mości 
Karnawału X X V I Lacz próżną była nadzie­
ja. Właśnie we wtorek nieubłagana ulewa 
zepsuła ku wielkiemu żalowi publiczności 
szyki. Nawet i myśleć ni* można był* o 
tradycyjnej defiladzie, o rezdaniu nagród, a 
tem mniej o ogniach sztucznych, które pa­
lone bywają na tarasie. Komitet odłożył 
ten uroczysty dzień na 1 marca, w przypu­
szczeniu. iż ostrość wielkiego postu pozwoli 
na rozejm w ten dzień. Bo zresztą nie jest 
tu w zwyczaju wydawać 300.000 franków, 
celem święcenia karnawału, bez wykonania 
programu od a do z. Inter s miasta przede- 
ws ys ki m 1

W dniu 11 marca przybywa tu do pa­
łacu Cin.iez królowa angielaka. Powozy jej 
i rzeczy, eo około 300 kufrów, już tu na­
deszły. Pomiędzy powozami królowej znajdu­
je się mały wózok, zapraętony w osła, Któ­
ry przysłanym tu został aż z Egiptu i któ­
ry umieszczony jest pod nadzorem murzyna 
w stajni, gdzie jnż stoi do ueług królowej 
aż ośm w 3pamałyoh rumików.

W  p o je d y n k a . Z Rzymu telegrafują 
7 bm : Radykalny poseł Caralotti zginął 
wozoraj w pojedynku z redaktorem dziennika 
Oazetta di Yenezia Macelą. Powodem po­
jedynku była polemika dziennikarska. Poje­
dynek odbył się na pałasze. Caralotti po 
krótkiej waleo otrzymał nlne cięci* w szyję 
które przecięło tętnioę szyjną.

C za rn y  g a b in e t. Proces Dreyfusa 
przypomniał znowu osławiony eddawna pa- 
ryeki cabinet noir ezyli urzędowy warstat 
założony specyalnia do otwierania listów po­
dejrzanych i kontroli korespondentów zagra 
nioznych. Sprawa ta była przed kilka ty- 
gedniami przedmiotem dyskusji parlamen­
tarnej i wtedy to prezes ministrów Melin# 
odparł na interpelację ministra koionialie- 
go Deleasss, że ni* myśli wcale zspneoaaó 
egzystencji takiego gabinetu, ź* tenże ist­
niał zs wszystkich rządów francuskich i ź* 
sam Deleaise korzystał z niego ohftnie, gdy 
piastoweł tekę ministra. To nio daiwnege — 
powie niejeden. Zapewne ! Takie gabinety w
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Mniejszym lub w większym zakresis istnieją 
w* wszystkioh krajach Europy, ale nigdzie 
„gabinet czarny" nie spełnia tak bezseremo- 
nialnie obswiązków swoisb, jak w Francyi. 
W  Berlinie lub Wiedniu otwierają list z nie­
słychaną ostrsżneśeią i po przeczytaniu zwra 
cają go poiernie nienaruszony adresatowi. 
W Paryżu natomiast rozdzierają kopertę li­

stów podejrzanych i albo niszczą zupełnie 
przesyłką, albo wykradają najważniejsze do- 
kamenty, a resztę oddają w kopercie poła­
tanej skrawkami gumowego papieru. List 
otwierany rozpoznać możua na pierwszy rzut 
oka, a listów tych jak głuszą korespondsu- 
ei paryscy, jsst więctj, niż w którymkolwiek 
im ym  krajn Europy Reklamacje oezywiś- 
sie iadiego nie wydają rezultatn i żaden 
Francnz sit zanosi skargi, bo z góry jest 
przekonany o jej bezskuteczuośsi. Drugitm 
zadaniem „gabinetu czarnego" j«st kontro a 
korespondentów zagranicznych. Oały haflec 
urzędników odczytuje pilnie gazety z całego 
świata, a ekoro tylko podpadnie mu jakiś 
styl nieznany lub znaczek korespondencyjny, 
uwiadamia natychmiast poiieyą polityczną 
P. lii-ya udaje się do poczty i żąda przsde- 
wszystkism wykazu abonentów inkryminowa- 
ltgs  pisma których zazwyezaj ju t  tylko 
garstka mała. Z tej garstki wyłączają kilki 
podejrzanych o „erssehy dzitnaikarskle" i 
zatrzymują namtry dla nich przsiaaczoas 
na poozeis. Poszkodowuai reklamują natu­
ralnie własność swoje, a wtedy władza po­
licyjni śsiągają s nich dokładny protokół o 
pochodzeniu, rodzaju zajęć i t. d. W ten spo­
sób starają się urzędnicy pschwyeió „wino­
wajcę." Zialaiłszy nitkę trafiają zawsze do 
kłębka. Otwierania listów podejrzanych i po­
równania odkrytych w nich rękopisów z pi­
smem osób podejrzanych, od którjth tak 
esy owak wydobywa się dokumsnt własno­
ręcznie pigany łatwo zdradza nkrytegt zt 
pssudominem korsspendemta.

» F e b r is  a u re a “ gorączka złota trwa 
nieprzerwanie i rośnie, pędząc coraz nowe 
tłumy ku Alasce. N ow ojorska Gazeta Han­
dlowa donosi, że do eldorada nad Yukonom 
odbywa się form alna wędrówka ludów, wo­
bec której to, co się w połow ie  bieżącego 
stulecia działo w K alifornii w yglądu na za­
bawkę dziecinną. Już w początkach stycznia 
ruszyły się tłumy wędrowue, a od ow ej 
ebwili z tygodnia na ty d zb ń  w rasta ta fala, 
®aW ając drogi, w iodące ku A lasce. Wszy­
stkie ksleje, które z wschodu, z wnętrza 
* r<*jn i * Kanady pędzą ku wybrzeżom o«e- 
*nu Spokojnego, zawożą obscnis dzień w 
dzie® setki poszukiwaczy złota do Soattle, 
Portland^ Tacomy i Vanconveeru. Przy- 
ptyw j«-st tak olbrzymi, że z wymienionych 
powyżej portów parowca wywożą co tydzień 
więcsj niż 2.000 osób do D.yla 1 Scagna w 
południowej Alasce i do St. M iehael nad 
ujściem Yukonu, a gdy pora wiosenna się 
zbliży, urośiie niewątpliwie liczba pasaże­
rów, dążących do Alaski w trśjnasób. Oprócz 
togo udało się mnóstwo parowców z Nsw 
Yorku, Londynu, Filadelfii i Baltimore do 
Alaski, a i z Meksyka, Centralnej i Połu­
dniowej Ameryki z Południowej Afryki, z 
Chin, Japonii i Australii wyruszyły już tłu 
my psszukiwaczy złota ku Alasce. Główny 
agent zachodnitj kolei „Sliore* oświadczył 
wyraźm*, że nigdy nie widzitł nic podobne­
go, nic, coby dorównywało tej gorączce 
słota, W podobnym sensie wyrazili się agenci 
kolei „Northern P a c ific " , „Great Northern* 
i “ Canadian Pacific* nadmieniając wyraźnie, 
źi wszelkie przestrogi i perswazje na ms się 
nie zdadzą. Komisarze rządowi, obeznani zs 
stosunkami, przedstawiają, że tylko Indzie o 
silnej konstytucji fizycznej, zaopatrzeni w 
pieniądz* i żywność na jeden rok, mają wi­
doki pow odzenia, ale wszystko to odbija się
0 umysły rozgorączkowane, jak groch o ścia­
nę. Demon złota opętał tłumy. W Ssattle, 
głównym porcie pasażerskim, obliczają, że aż 
do 1 września wyjedzie stąd 100.000 osób 
do Alaski. Agenci towarzystwa żeglugi paro­
wej w Tacomie donoszą, że już dotychczas 
10.000 poszukiwaczy złota zamówiło bilety, 
a liczba ta urośnie prawdopodobnie w prze­
ciągu 4 miesięcy do 80.000.

W Chicago zapisało się od 1 styczaia 
do 15 lmtego 7.000 pasażerów, którzy przed
1 kwietnia wyruszyć chcą do Alaski. Kolej 
„Northern Pacific" oczekuje w przeciągu 
nąjbliiezycb 100 dni, pa 200 osób codzien­
nie, zmierzających z St. Pani do Seattle, 
donoszą, ł* około 30.000 Kanadyjczyków 
przygstowuje się do wyprany po złota runo. 
W porele Townsed i w Waszyngtonie zapi­
sało się dotychczas w biurach ad boc urzą­
dzonych, 11 tysięcy pasażerów do Alaski. 
Cyfry powyższe są bardzo wymowne. Zano- 
ai się w saasj rzeczy na wędrówkę ludów 
de arktycznego Eldorada. Wszyscy marzą o 
milionach, a tymczasem miljony zabierają 
towarzystwa żeglugi i koleje północne.

W  d w ó c h  s ło w a c h . Profesor do egza 
minowanego seminarzysty : „Proszę mi ?
dwóch słowach jodać deflnicyę pedagogii".—  
Egtaminowany (po krótkim namyśle) „R ó 
Z (>  1 cukierek".

P r z e c iw k o  z b y tk o m . Cesarzowa Taita 
Abisynii jest przeciwniczką strojenia się ko­
biet swojej ojczyzny, namówiła więc męża, 
ażeby energicznie wziął się do ukrócenia 
zbytków, na jakie pozwalały sobie kobiety 
abisyńskie. Mcnelik mając na nwadze, iż 
luksusowe urządzenia i stroje kobiet mogą i 
na jego walecznych rycerzy źle wpłynąć, za­
kazał kobietom pod groźbą surowej kary na­
bywania od obcych kupców przedmiotów 
zbytku, złota i drogich kamieni; jako poku- 
t * za dotychczasowe błędy mają w odstępach 
d umLsięoznyoh odbyć cztery dni pokutne, 
które przepędzać powinny w skupieniu du­
cha i modlitwie, a wszystkie stroje i biżu- 
terye oddać poberey otsarskiemn. Zakaz ten 
o tyle jest praktyczny, że ponieważ abisyń- 
c.-.ycy od dawnych czasów mnóstwo złotych 
ozdób nosili, skarb zrobi na tern dobry in 
t«re».

Ładne Btosnnki. panują we Włoszech,
• illnstruje je najlepiej następujące, charak­
terystyczne zdarzenie: W# Włoszech istsieje 
prawo, które zakazuje, ażeby dzieci poniżej 
lal 12 były zajęto we fabrykach przy pracy 
noenej dłużej nad 6 godzin. Piawa tego 
jednak przestrzegają dziś aj jeszcze tylke w* 
Włoszech półuocnyoh, gdyl w prowineyaeh 
p łudniowych i Sycylii- nikt się e nie nie 
troszezy i postępuje według własnego widzi- 
miiię. W ostatnich atoli czasach zaczynają 
niektórzy właściciela fabryk wt Włoszech 
półnaanych wyłamywać się z pod tego pra­
wa, id l°  w ślady awoioh ziomków a połn-

diia  i zachęceni tern, że tamtym uchodziło 
to i uchodzi zawsze bezkarnie.

W zeszłym miesiącu doszło do wiado­
mości władz rzyMskich, łs  pewien właści­
ciel przędzami, pełożoiej w okolicy stolicy, 
zatrudnia przy prasy sześciogodziaasj dzien­
nej te dueci, które prasowały już w necy 
6 godzin, nkrćeając im w ten sposób czas, 
potrzebny do wypoczynku, a —  oe większa 
— dając zły przykład ianym. Skutkiem te- 
ge wytoczono mu proc s kryminalny, który 
skońezył się zasądzeniem go na l i . 000 li­
rów kary. Co jednak robi w tym wypadkn 
ów fabrykant ? Oto zwołnje wszystkich swo­
ich rei otników, w liczbie ekoło 1000 i tak 
się do nieh odzywa: Albo rząd uwolai
mnie sd zapłaceaia grzyway, albo ja  zamy­
kam fabrykę, a wy znąjdziasie się wtedy 
bez cblsba. Macic więc wóz 1 prsewóz, re­
nta de was należy’ .

Można sobie wyobrazić przerażenie ro­
botników, przed którymi otworzył praeodaw- 
ca icb tak straszną perspektywę na przy­
szłość. Nie pozostawało więc im mie i in t fo  
do zrobienia, jak tylko udać się do odnoś­
nych władz i kołatać u nieb a zdjęcie wy­
roku s fabrykanta. Pod naciskiem tyob 
próśb i gróśb rząd... . ustąpił i skasował 
wyrok trybuiałn. A  fabrykaat zatrudnia da­
lej dzieci przy pracy sześć godzin w nocy i 
sz ść godzin w dzień, przekonany Uraz 
najdowodniej o bezsilności rządu.

Piętnaście p o ż a r ó w . W  preoesie prze­
ciw dwom żydom, zawodowym podpalaczom 
z Rzęsay Ruskiej, Gimplona, przesłuchano 
w sobotę i w poniedziałek szoreg świadków, 
których zeznania mocno komp omitują oska­
rżonych. Między innymi zeznawali Tuziak i 
Pieb iż Pejsacha Gimpla widzieli jak wty­
kał płonące zapałki w  siano. Wtedy go 
schwytali na gorącym uczynku i ugasili już 
tlejące siano. Jaki postrach między miesz­
kańcami Rzęsny Ruskiej rozsiewali Gimplo- 
wie, uwydatnifją to zeznania świadków. 
Według nich stary Girapel, w okresie tej 
epidemii pożeiowej mówił w karczmie, że 
jeszcze 25 gospodarzy się popali, innym zaś 
razem wróżył, że RzęsDa Ruska będzie się 
paliła na cztery części. Jeszcze lepszym pro­
rokiem był — jak go nazywają we wsi 
syn „P e js io ’ , on bowiem z zupełną powagą 
mawiał niekiedy włościanom : „Dziś nie bę­
dziecie mieli ognia" i rzeczywiście wtedy 
pożaru nie było. Ciekawą byłoby może rze­
czą, skąd w Pejsacbn taka władza pro­
rocza. Wyjaśniła to jego matka, która rze­
kła, iż jej syn jest „taki święty" że nawet 
miewa jasnowidzenia i przeczuwa oo się prsy- 
szłośoi zdarzy. Ale ten „święty* na rozprawie 
nie posiada już widocznie r wej dawnej wła­
dzy, bo zżyma się na niektórych świadków 
za to, że zeznają takie szczegóły, o których 
en wcale eie myślał, że wyjdą na jaw przed 
sądem. Pokazuje się z tego znowu, że wło­
ścianie mieli już dnwno podejrzenie na Pej- 
saeha i niejednokrotnie śledzili uważnie 
każdego jego kroku, niestety nie we] właści­
wym czasie.

W Iceiór wokalno -  dram atyczny.
W sali „Sokoła" w niedzielę dnia 18 bm. 
1898, pod protektoratem księżny Elżbiety 
Sapieżyny na dochód towarzystwa „Ekono­
m ik" i „Dzieciątka Jezus" wykonany bę­
dzie wieczór wokalno-dramatyczny Włady­
sława Woleńskiego z uprzejmym współudzia­
łem pań:  T. Nowakowskiej, J. W 0'eńskiej 
Heleny P., J Baranowskiej, W Jezierskiej, 
oraz panów: G. Fischera, B. Dębickiego, 
J. Bojarskiego. F. Neubausera i J. Szy 
maóskiego. Oprócz produkcyj wokalno dra­
matycznych odegrane będą dwie feomedye 
jednoaktowe. Bilety sprzedaje cukiernia Bie- 
niedzkiego i Hausera,

Zwracamy uwagę na ogłoszenie po­
mieszczone w dzisiejsiym numerze Jana K u- 
b r y e h t a o jego chrześcijańskim handlu 
kolonialnym w P r a d z e  na Małej Stronie. 
Czeski ten handel ma byó pierwszorzędnym 
a towary w mm są najlepszej jakości.

bycie do Metzu, współzawodnictwo i zazdrość 
fachowa dowódców, niedołęstwo i choroba 
cssarza, odpychanie odpowiedzialności — 
wszystko, słowem, co sprowadziło klęskę. 
Po Saarbrucken nadchodzi Spickeren i Fro- 
ssart, a po mianowaniu Bazaina głównodo­
wodzącym następuje Grayelotta Bitwa pod 
Gravelotte jest ostatnim jasnym promieniem, 
rozpraszającym mroki tej ponnrej dla Fran­
cyi epopei, która nazywa się wojną franca 
sko niemiecką. Armia osaczona, zamknięta 
w Metzu, otrzymywała z zewnątrz tylko 
głuche wieści, nadsyłane przez Bazaina, a 
w tej niepewności umierała z nędzy, rozpa­
czy i straebn. Umysły ogarnęły przeczucia 
straszne, serca zgorzkniały, w szeregach da­
wały się słyszeć groźne pomruki, zwiastun? 
buntu otwartego. Trzeba było karnośći iście 
wojskowej, aby oficerowie, którzy przeważ­
nie odgadli prawdę i przejrzeli zdrajców na 
wskroś, nie zrzucili Bazaina z zajmowanego 
na hańbą Franeyi stanowiska. Przebąkiwano 
o potrzebie przebicia się przez żelazny pierś­
cień, okalający f  irtecę. Najiepsi przyjaciele 
kłócą się z sobą, najprzychylniejsi stają się 
niechętnymi, b j dzielić ich zaczyna różnica 
zdań, z których jedr e żądają czynn, inne 
cierpliwości biernego oczekiwania. Wreszcie 
jednego porauku daje się słyszeć fatalne 
hasło: „Kapitnlaeya! “ Nikt temu wierzyć 
wierzyć nie chce, aż sroga rzeczywistość 
przekonywa wtzystkich o tern, co było ni#- 
prawdopodobnem a jednak prawdziwem 
Nadchodzą ostatnie godziny agonii armii, 
jako ciała zbiorowego, z którem liczono się 
dotychczas, nadchodzi wejście tryumfalne 
zwycięzców, poddanie ar cii i sztandarów, 
którs na obsiernem trawnika zamkn Fres- 
caty ustawione ws dwa szeregi i strzeżone 
przez placówkę pruską tworzą „Aleję zwy 
cięstwa".

Wiatr szarpał strzępami jedwabnemi, 
przytwierdzonymi do drążków, z których u- 
latywały skrzydlate orły cesarskie. Niektóre 
ze sztandarów miały na drzewcach krzyże, 
otrzymane za zwycięstwa. W zwojach trójko­
lorowych połyskiwała świeżą czerwienią 
krew zabitych. W sztandarach tych tkwiła 
chwała armii rewolucyjnej i tryumfy dwóeh 
cesarstw, pogrążonych dziś w przepaści hań­
by i nicości. A jednak wszyscy ofioerowie, 
wiezieni w pociągach kolejowych w głąb 
Niemiec do niewoli, zachowali nadzieję, że 
strasza ta klęska, hańba, wstyd i poniienis 
nie wykopią dla Francyi grobu, ale oczysz­
czą to, co było spróchniałego, w umysły i 
seice wieją siły nowe, słowem przyczynią 
■ią do odrodzenia kraju. Ostatecznie kon­
kluzja ta sama w „Le Desastre", co w 

La Dśbaole": pomimo katastrof, pomimo
klęski i pogromu, Francja nie umrze, bo 
przyszłość jej jeszcze potrzsbuje.

„L e Dśeaetre" jest pierwezą częścią try­
logii, której część druga będzi* nosiła ty­
tuł: ,Lee Tronęonsdu glaize" (odłamki
miecze), trzecia zaś „Komana". W części 
drugiej autorowie przedstawią obraz obrony 
aarudowej, w trzeciej —  rozpasanis się tłn • 
mn 1 mętów społecznych.

*  N ow a  p a n ora m a . Krakowscy mala­
rie Tetmajer i Wodsinewski znaleźli przed­
siębiorcę, który im obiecał dostarczyć kapi­
tału na wymalowanie i wystawienia pano­
ramy, mającej przedstawiać męczeństwo 
chrześcijan wedle Sienkiewiczowskiej powie­
ści „Q «o Vadis“ .

• „ E r r l r a  1’ a r te " . Zygmunt Sarnecki, 
sasłużeny autor „Febrie aurea* „Zemsty pa­
ni hrabiny" „Dworsków niedeli" i wielu 
anyek sztuk, grywanyeh z powodzeniem na 

scenie warszawskiej i innych,* napisał newą 
'aktową komedyę p. t. „SrTival Hartę". 

Autor zamierza przeznaczyć tę sztnkę dla 
teeiy warszawskiej.

A A

Repertuar teatralny
We wtorek po "raz drngi „Hugsns- 

ci“ wielka opera w 4 aktach Mayerbcera. 
Występ Teresy Arklowej. Jadwigi Carnilo- 
wej, Władysława Florjangkiego, Gabryela 
Górskiego, Juliana Jaromina i Władysława 
Paizkowskiege.

We środę po raz szósty „Dzwon za. 
topiony" bajka dramatyczna w 5 aktach 
Gerharda HauptuiŁUŁ, przekład Jana Kaspro­
wicza, muzyka Franciszka Słomkowskiego. 
Nowa wystawa

We ezwartek „Halka* opera narodowa 
w 3 aktach Stanifława Moniuszki. Występ 
Teresy Arklowej, W. Florjańskiego, G. Gór 
skiego i J. Jeromina.

* Z  lite r a tu r y  fr o i ie u s k le j. Paweł 
i Wiktor Margueritte napisali „Le Desa- 
Bre“ , tak jak Emil Zola napisał „L a  Dć 
bacie". Jeden i ten sam temat, jedno i to 
samo Go, jedne i te same niemal osoby 
działające, a jednak dwa dzieła róźuiące się 
ol siebie zasadniczo. W powieści Żmila Zoli 
pierwsze rozdziały przenoszą nas do armii 
pod Scdanem. Widzimy tam marsze i kontr- 
marsze, wahania niezrozumiałe, niespodzian­
ki i paniki, opowiadane przez żołnierza, kapra 
la Jaiia, istotę bierną, stanowiącą jednostkę w 
tłumie, nie widzącą niczego i nie wiedzącą 
o niczem po za ruchami swego szwadroDU 
oo raj wyżej zaś swego pułku, Powieść Mar- 
gueritte’ów lozgrywa się w armii pod Me- 
tzem, bohaterami są wyżsi oficerowie, n 
iący do sztabu jtneralnego. „La Dóbacle" 
malnjt stan umysłowy i moralny żołnierzy, 
„Le Desastre" stara się odsłonić przyczyny 
klęski wojennej z r. 1870 —  71, wskazu­
jąc przedewszystkiem na Bazaine’a, który w 
pysze owej nie chciał dopuścić, aby zbawię 
nie swe zawdzięczała Francya któremnkol 
wiek z jenerałów, pozostających pod jego 
rozkazami. „Le Desastre" (Pogrom) zaczyna 
się na wieczorze galowym w Saint Cloud 
wśród gorączki, która ogarnęła francuskie 
•tery rządzące z powodu nieszczęsnej kan 
dydatury Hohenzollerna na tron hiszpański 
Wszyscy w otoczeniu cesarza pragną wojny 
jako jedynego środka, mogącego podtrzymać 
eh wiejący się tron i zagrożoną dynastyę 
Potem wypadki hiatoryczne biegną za wy 
padkami: Wyjazd z Paryża eztabn, przy-

dn iacb  u rzęd ow a n ia  g a b in e tu  br. Gau 
tsoba , p ło d n e g o  z  a on ieozu ośo i w ro- 
z lio zn e  rozp orzą d zen ia  na p od sta w ie  
§  14 k o n s ty tu a y i, uL^zały się nare 
sz c ie  w  sobotą  n o w e  ro zp orzą d zen ia  
ję z y k o w e , k tóre  m ia ły  ob stru k ey ę  n ie ­
m iecką  stłu m ić  a C zech ów  n ie  zap ę­
d z ić  w  szereg i o p o z y cy i.

C el ten p on iek ą d  os ią g n ię ty  zosta ł, 
br. G autsoba a to li ooalió m e  m óg ł. 
W praw dzie  o p o z y o y a  n iem ieck a  przy  

ję ła  rozp orzą d zen ia  je g o  średn io  d o ­
brze, a g łó w n y  je j  o rg a n  N. fr. Presse 
sz o z e g ó ło w o  w y k a zy w a ł k o rzy śc i dla 
narodu  n iem ieck ieg o  w  A ustry i, w y ­
p ły w a ją ce  z  tej zm ia n y  rozp orzą d zeń  
hr. B aden iego , —  w p ra w d z ie  C zesi m i­
m o  od eb ra n ia  im  p ew n y ch  oen n ie j- 
s z y cb  z d o b y o z y , g w a łtu  n ie  po  tnieśli, 
ale br. G autsch  stał dalej sam , o d o s o ­
b n io n y  i  o d  w ięk szośo i i od  m niej 
szóśc i parlam entarnej i m ó g łb y  b y ł 
ty lk o  dalej op iera ó  się  o p ow a g ę  k o ­
ron y  i § 14 k on stytu oy i.

Nie m ó g ł m ieó n e d z ie i op a rc ia  się 
na w ię k szo śc i, bo  tej zau fan ia  nie 
p osiad a ł od  p oczą tk u , a w oiągu  kw ar 
tału sw e g o  u rzęd ow an ia  n ie  m ial cz a ­
su je j  p ozysk a ć , za ję ty  b y ł b ow iem  
zan adto  ozyn ien iem  k on cesy j N iem - 
oom , ce lem  ich  u sp ok o jen ia . M n ie js zo ­
ści parlam entarnej m im o u stępstw  li­
c z n y ch , z d o b y ć  n ie  m óg ł, bo  on a  w a l­
cz y ła  n ie  ty le  p rzeo iw  br. B adeniem u, 
nie ty le  p rzec iw  rozp orzą d zen iom  j ę ­
zy k ow y m , rze k o m o  k rzy w d zą cy m  
N iem ców , ile  p rzeo iw  w ięk szośc i, k tó  
rej br. G autsohow i m im o u s iln y ch  s ta ­
rań ro zb ić  s ię  n ie  u da ło .

G dy  w ięo  p ierw sze  za d a n ie : u ozy - 
n ien ia  parlam entu  zd o ln y m  d o  fa n k - 
cy on ow a n ia , od  k tóreg o  za leża ło  i d r u ­
g ie  z a d a n ie : p rzep row a d zen ie  n g od y  
z  W ęgram i, n ie  zosta ło  sp e łn ion e  — 
br. G autsoh  m iał ty lk o  do w y b oru  
a lbo u stąp ić d o b ro w o ln ie  zaraz, przed  
zebran iem  się  R a dy  państw a, lub u- 
stąp ić p od  n a cisk iem  parlam entu .

W ybra ł p ierw sze , ohcąo się z a re ­
z e rw o w a ć  na p rzy sz ło ść  i g a b in e t je  
g o  ech od zi z  w id ow n i b e z  w ąchan ia  
p roobu , b ez  p rzedstaw ien ia  się  parla ­
m en tow i. B y ł to  g a b in e t oparty  o
fi. 14.

Zmiana 
gabinetu austryackiego.

W ie d o ń  d. 6 maroa. 
D zis ie jsza  u rzędow a W iener Ztg 

p u b lik u je  na cze le  dw a  b iu letyn y  o 
stanie zd ro w ia  arcyks. S t f .n i i  a za ­
raz dalej dw a cesarsk ie  p ism a  od rę ­
czn e  :

P ierw sze  b r z m i :
K och an y  br. G a u t s o h  1 W idzę  się 

sp ow od ow a n y m  p rz y ją ć  p rośb ę  o  dy 
m isyę  w n ies ion ą  p rze z  ca łe  m o je  mi 
n isterstw o  d la k ró lestw  i k ra jów  w R a­
d z ie  państw a rep rezen tow a n ych .

Zarazem  zaw iadam iam  Pana, że  taj 
n og o  radcę F ran ciszk a  hr. T b u n  H oh en - 
steina m ianu ję  m oim  p rezyd en tem  m i­
n istrów  dla k rólestw  i k ra jów  w R adzie  
państw a rep rezen tow a n ych  i p ow ie ­
rzam  mu u tw orzen ie  n o w e g o  gab in etu  

A ż d o  zam ianow ania  teg oż  d o ty ch ­
cza sow e  m in isterstw o  m a dalej spra­
w ow a ć sw o je  czy n n ości 

W iedeń  5 m arca 1898.
Franciszek Józef mp. 

Gautsch m p.
D iu g ie  p ism o cesarsk i, o p ie w a : 
K ooh an y  h rab io  T b u n !  G dy  p rz y ­

ją łe m  d y m isyę  ca łe g o  m eg o  m in iste r ­
stw a dla k ró le stw  i k ra jów  w  R adzie 
państw a rep rezen tow a n y ch , m ianu ję  
Pana m oim  m in istrem  prezyd en tem  
dla ty ch ż e  k rJ lestw  i k ra jów  i w y cze  
k u ję  pańsk ich  w n iosk ów  oo d o  u tw o­
rzen ia  n o w e g o  gab in etu .

W ied eń  5 m arca 1898.
Francitzek Józef mp. 

Thun mp.
Po ty ch  dw u  ocsarsk ich  p ism aoh  

o d rę czn y ch , zb ie g ie m  p rzy p a d k u  znaj 
d u jem y  w Wiener Ztg. b ezp ośred n io  
zam ieszozon e  zaw iad om ien ie , że  ce ­
sarz p ostan ow ien iem  z d. 26 lu te g o  br. 
n adał w łaśó. d ób r E rn estow i b r . T bun  
H oh en ste in  k rz y ż  kaw alersk i orderu  
L e o p o ld a  z u w oln ien iem  o d  taksy.

D ym lsya br. Gautscha.
G dy dn ia  28 listop ad a  r. z ., br. 

G autsch  z o s ta ł za m ia n ow a n y  p re zy ­
d en tem  m in istrów  au stryaok ioh , zad a ­
n ie  je g o  k o n ce n tro w a ło  eią p rzed e  
w szy stk iem  w  d w óch  p u n k ta o h : u czy ­
n ić  parlam ent zd o ln y m  d o  p ra w id ło ­
w e g o  fu n k eyon ow a n ia , a następ eie 
p rzep row a d z ić  w  d ro d z e  k o n s ty tu cy j­
n e j u g o d ę  z W ęgram i.

P o trzeoh  m iesiącaoh  i  K e ś o iu

Hr. Thun prezydentem  m inistrów .

P rzy ch o d z i b r. T b u n . N azw ą N ie 
m ieo , rodem  C zech, p rzekonan iem  pa- 
try o ta  au stryack i. C z ło w ie k  n ie  nad­
z w y cz a jn y ch  zd o ln ośo i, ala p ełen  kon - 
sek w en cy i, en erg ii i s iły . Z w o len n ik  
za d ośću ozy n iem a  p ostu la tow i c z e s k ie ­
m u, aby  cesarz  A ustry i k oron ow a ł się  
k rólem  ozeBkim , —  j* k o  feu da ł p rze ­
c iw n ik  w sze lk ich  ra d yk a ln ych  ru ch ów , 
ch o ćb y  w śród  C zechów . Jako nam ie 
stn ik  C zech  u w ie lb ia n y  przez N iem  
ców , g d y ś  p op a d ł w  k on flik t z m ło d o - 
czeoh am i, n ie  choąo d op u śc ić  rozw oju  
ruchu  ra d y k a ln eg o  i zap row ad za jąo  
w P radze stan  ob lężen ia . G dy  h r. B a- 
den i o b ją ł p rezyd en tu rę  gab in etu , 
C zesi ja k o  je d e n  z g łó w n y ch  w aru n ­
k ó w  zam ach an ia  o p o z y o y i, p osta w ili 
usunięoie  g o  z  n a m iestm k ostw a  D ziś 
stosu n k i s ię  zm ien iły .

Ks. S eh w a rzen b erg , p rz e p ro w a d za ­
ją c  łą cz n o ś ć  m ię d zy  m ło d o cz e o b a n i a 
w ielką w łasn ością , n ie  zan iech a ł i p o g o ­
d zen ia  hr. T kuna z m łod oozeob a m i. 
O becn ie  C zesi n ie  u p atru ją  w  hr. T hu - 
n ie  n ie ch ę tn e g o  sob ie  — a N iem cy  m e 
m ają p ow od u  d o  n a g łe j p rzem ian y  nie- 
d a w n eg o  sw e g o  dlań u w ie lb ien ia  w 
n iep rzy ja źń , ja k k o lw ie k  Neue freie Pres 
se w iele©  się tą  n om in aoyą  n ie  ro z ­
raduje.

A m y ?  P o la oy  zastąp ien ie  G autscba
—  w obeon yoh  w aru n kach  —  hr. T b u - 
nem  p ow ita ć  m uszą  z zadow olen iem , 
Br. G autsch p rzedstaw ia ł k ieru n ek  na 
lew o  —  hr. T b u n  szu k a ć będ zie  opar­
c ia  na praw o, w  d o ty ch cza so w e j w ię ­
k szośoi parlam entarnej z dodan iem  do 
n ie j w ięk sze j w ła sn ośc i n iem ieck ie j j 
g ru p k i M authnera. N igd y  m e  ch c ie li­
śm y, a b y  w  A u stry i rzą d y  b y ły  p rze ­
c iw  N iem com  lub z pom in ięciem  ich
— c z e g o  n a jlep szym  d ow od em  w cią - 
gn ięo is  w d o ty ch cza sow ą  w ięk szość  
n ie m ie ck o -k a to lick ie g o  klubu lu d o w e ­
go . P rzym ieszk a  w ię c  n ow a , n iem iłą  
nam  b y ć  n ie  m oże . N atom iast hr. Thun 
da je  nam  gw aran cyę , iż  rad yk a ln e  ży 
w io ły  g ó ry  brać m e  będą iż  d o ty ch ­
czasow a  anarch ia  w ten lub ów  s p o ­
sób stłu m ion ą  będzie .

G dy to n a jw ięk sze  n ie b e z p itcz e ń  
s tw o  d la  państw u i k ra jów  u su n ięte  
zosta n ie , a dalej g d y  hr. T hun  op rze  «ię  
p rzed ew szystk iem  o  d z is ie jszą , autc 
n om isty ozn ą  w ięk szość  parlam entu  
tem  sam em  program  je j ,  bodaj w  g łó ­
w n y ch  zarysach  z o b o w ią ż e  się w y k o ­
nać —  n ie  m a p ow od u  d o  m esym jia  
ty cz n e g o  z naszej s tron y  pow itan ia  
n o w e g o  p r e m i e r a .

razie  dr. B iliń sk i m in istrem  skarbu, a 
d i. J ó z e f  B a e r n r e i t e r ,  ja k o  rep re ­
zen tan t n iem ieck ie j w ie lk ie j w łasności, 
ra im stiem  sp ra w ied liw ości.

W ie d e ń  d. 7 marca,
P ie iw s z y  term in z łożen ia  n ow eg o  

g a b in etu , tj w ozora jszy  w ieczór , u p ły ­
nął b ez  rezultatu . L is ty  m in istrów  je -  
szoze  n ie  ma, są ty lk o  sam e p o g ło sk i 
i dow oln e  kom bin aoye .j

W ied eń  d. 7 m arca.
D o  dziś  p o łu d n ia  lista  n o w e g o  g a ­

b inetu  n ie  zosta ła  je s z c z e  p rzez  hr. 
T huna p rzed sta w ion ą  oesarzow i. K o l­
portow ane te d y  w ieśc i o p rzyszłym  
gab in eo ie  p rzy jm o w a ć  p otrzeba  z za­
strzeżen iam i. Co d o  P o la k ów  to  p od a ­
na p op rzed n io  p rzezom n ie  kom bin acya  
iest n a jp ra w d o p o d o b n ie js zą : d la  G ali- 
oyi Jaw orsk i —  a ja k o  re so rto w y  m i­
n ister B ilińsk i lub P in iń sk i Z  Cze 
oh ów  w y m ien ia ją  ja k o  kan dydata  na 
m inistra  d la C zeoh lu b  re sortow eg o  
dr. P acaka i Kaizla. M ów ią także o  
ks. L ob k ow itzu  F erd ., ja k o  o m in istrze  
d la ro ln ictw a . Z  N iem ców  w ym ien ia ją  
B arnreitera  i hr. S tiirgk a  lu b  ks. Ka­
ro la  A uersperga , dalej z k a to lick ie j 
partyi lu d ow e j D ipau liego . Jest m ow a 
także o S teinbaohu . W ed le  p og łosek  
W ełsersheim b (o b ro n a  k ra jow a ) i W it- 
tek  (k o le j)  m ają  p rz e jś ć  i d o  n o w e g o  
gab in etu .

S>tuacya.
(T e le g r a m y ).

W ied eń  d. 7 m arca.
K om isya parlam entarna  K oła  p o l­

sk iego  zw ołan ą  zosta ła  na środę .
W ied eń  d. 7 m arca.

N. fr. Presse p oda jąo  daty  z żyo ia  
hr. Thuna cz y m  n astępu jącą  z ło ś liw ą  
u w a g ę : „ W  ośm  dn i po p rzy ję c iu  w 
se jm ie  czesk im  p ra w n o-p a ń stw ow eg o  
adresu , n am iestn ik , z w o len n ik  k oron a - 
c y i  cesarza  A u stry i na króla  C zech , 
zosta je  m ia n ow a n y  p rezyd en tem  m i­
n is tró w ."

W ied eń  d. 7 m aros.
Hr. T hun  m iał d łu gą  konfereDCyę 

z hr. C blum eokim .
H i. T hu n  — ja k  zap ew n ia ją  lib e  

rah  —  zaraz  na p oozą tk u  R ady  pań ­
stw a w n iesie  p ro je k t  p a ń stw ow ej usta 
w y  ję z y k o w e j.

Pester Lloyd  w ita  hr. T huna ja k o  
cz łow iek a , k tó re g o  w ob ecn e j ch w ili 
A u stry i n a jw ięce j b y ło  p otrzeb a , m ęża 
siln e j w o li i en erg ii. Z adaniem  je g o  
je s t  usunąć zam ieszan ie , ja k ie  się  w 
a u stryack ich  stosu n k ach  spo łeozn ych  i 
n a rod ow ycli o b ja w iło  w ostatnich  rza - 
sach .

D zien n ik i w ied eń sk ie  je sz cze  się n ie  
o d ezw a ły  z poglądam i na n a jśw ieższą  
zm ianę gab in etu .

W ie d e ń  d  7 maroa.
W ed le  tw ied zeń  d ob rze  p o in fo rm o ­

w an ych , zrozu m ian o , że  n om in aoya  hr. 
T huna prezyd en tem  m in istrów  ozn a cza  
w o lę  m on a rch y  p rzed ew szy stk iem  stłu ­
m ien i*  ż y w io łó w  ra d y h a ln y ok  i p r z y ­
w rócen ia  w  pań stw ie  łada  i porządku . 
H r. T bun  d ą ży ć  ted y  b ęd z ie  do skoa  
lizow an ia  w szy stk ich  stron n ictw  la 
du p rzec iw  pan u jącem u  dziś w irw a- 
row i, a zn a ją c  je g o  en erg ię  i k on se  
k w en cyę , w ą tp ić  m e m ożn a , iż  uda 
m u się  te g o  dokom -ó p rzy  w sp ó łu d z ia ­
le  obecn e j w ięk szośc i parlam entarnej 
i w ie rn o k o n sty tu cy ju e j w ięk sze j w ła  
snośoi.

W p o lity cz n y ch  k o ła ch  m ów ią , żs  
w ięk szość  n iem ieck ich  p os łów  p o s tę p o ­
w y ch  w o b e c  tego , iż  pewnene je s t , że  
rzą d y  hr. T huna p rze c iw  N iem oom  n ie  
będą zw ró co n e  —  ośw ia d cza  się za 
zam eoham em  nadal so lid a rn ego  d z it  
łania z prnsofllam i. K on feren cy e  par 
t j i  p ostęp ow e j n iem ieck ie j i k lubu  aa- 
to lio b ie g o  lu d o w e g o  od będ ą  się  we 
w torek  ce lem  p o w z ię c ia  postan ow ień , 
ak ie  n a leży  za ją ć  sta n ow isk o  w obec 

n o w e g o  rządu .
B u d ap eszt d. 7 m arca. 

W e d le  don iesien ia  pism  tu te jszy ch , 
nr. Thun postaw i parlam entarnym  
stron n ictw om  ultimatum. J e ś  i i to n e 
odn iesie  skutku, m e  co fu ie  się  hr 
Thun n aw et przed  zaw ieszen iem  kon  
sty  tuoyi.

G a b in et b r. T h u u a .
W  n ied z ie lę  o  g o d z in ie  6 w ieozo - 

rem m iał hr. T hun  p rz e d ło ż y ć  m onar 
s ze  listę  n o w e g o  gab in etu . C zy  do tej 
ohw ilt uda się  hr. T hu n ow i p rzepro­
w a d z ić  k o n ie czn e  w takim  razie ro k o ­
w ania —  tru dn o o r z e c ; bardzo  pra 
w d op od ob n e , że  Btauie się to  aż w  p o ­
n iedzia łek . Na razie w iad om o ty le , że 
gab in et b ęd z ie  parlam entarnym  — a co  
do P o l a k ó w ,  to za jm ie  w n im  m ie j- 
ce  d  w u. M inistrem  dla G alioy i zosta  
nie p rezes  K oła  p o lsk ieg o  J a w o r s k i  
N om m acya  ta b ęd zie  m ieć tym  razem  
d on ios łe  zn aozen ie , je ś l i  s ię  z * aży , że 
J a w orsk i b y ł p rezesem  w y k o n a w cz e g o  
k om itetu  w ięk szośc i parlam entarnej, tj 
p raw icy . Jak o m in ister resortow y  w ej 
dzie  z  P olaków  a lb o  dr. B i l i ń s k i  
w ch arak terze  m inistra  sk a rb u , a lbo  
hr. P i n i ń s k i ,  ja k o  m in ister spra- 
w isd liw ośe i. Z a leżeć  to  b ęd zie  od  kme 
sty i, o z y  m lod oczech  dr. K a i z 1 zasią­
d zie  w  ga b in eo ie  ja k o  m in ister resor­
to w y , a w ięo m in ister skarbu, czy  też  
ty lk o  ja k o  m in ister  dla C zeoh. W p ier 
w szy m  ra z ie  zosta łb y  dr. P in iń sk i m i­
n istrem  sp ra w ied liw ości, — w  drugim

ża jąoy  lis t  do sen atora  T r a r ie u i ’g o , 
zosta ł za  karę p rzen ies ion y  ze  sztabu  
jen e ra ln e g o .

A ten y  d. 7 m arca. 
W ozora j p o ło ż o n o  u ro cz y śc ie  ka­

m ień w ę g ie ln y  pod  b u d ow ę  p am iątk o­
w ego  k ośc io ła  na m ie jsou  zam achu  
u s iłow a n eg o  na króla .

Rzynt d. 7 m arca, 
K ardynał Jacob in i, u w ażan y  za  j e ­

d n ego  z k a n dyd a tów  d o  papiestw a, Za­
padł na zapa len ie  p łu c. S tan  je g o  m a 
b y ć  bardzo  g ro źn y .

D ość silne trzęs ien ia  z iem i o zw a ły  
się  w  P arm ie, R e g g io  d i E m ilia , P iat- 
zen cy , S essoli i C hiavari, m n iej s iln e  
w M odenie, K rem onie, R o v ig o , F ioren - 
o y i i P adw ie. W S isn ie , R zym ie  i na 
ls ch ii  c z w a ły  się ty lk o  in stru m en ta  
■eism ograficzne.

F lo rsn e y i d. 7 m arca. 
K ośoiół św . M arka ok ra d z ion o . S zk o ­

da w k osztow n ościa ch  m a w y n o s ić  p ó ł 
m ilion a  fran k ów .

Braksela d. 7 m arca. 
A n g lia  u rzę d o w o  o św ia d czy ła , że 

się  p rzy łą cza  a o  ty ch  pań stw , k tó re  
są za  zn iesien iem  prem ij dla cu k row n i 
(od  cukru  za g ra n ioę  ek sp ortow a n eg o ), 
zaozem  rząd  b e lg ijsk i m ię d zy n a ro d o ­
w ą k o n fe re n cy ę  ou k row n ian ą  na k o - 
n ieo  kw ietn ia  z w o łu je .

W  U H' -
Lwów, dnia 5. nurca 18S8.

A keye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. ra. k 212-50 do 215 50 Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 301-— do 306’—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. :-7V— do 
3 8 1 — . Bankn kredyt, galio. po 200 zł. w. a 
200'— do 210'— . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 100-— do 2 1 0 — .

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hiuot eal
ł° /0 koronowe

'• ii-,/ 
min 

g iełd  z e

96-50 do 97-20. 5%  z 10% 
prem. 110-20 do 110.90. 4 '/ ,%  los w 50 lat 
100'00 do 100'70. Banku krajowego 4 '/ ,%  los vr 
51 lat. 101’— do 101-70. Banku krajowego 4%  
log. w 57 lat. 98‘— do 98-70. Towarz. kredyt gal 
■i emsk. 4 ° 0 (1 em isja) 9 8 - -  do 98-70. 4 %  lo. 
”  ĄD/i fe t  97'30 do 98’— . 4 %  los. w 56-lataoh 
97-10 do 97-80.

O b ll ji  za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeri 
o ego 4%  98*10 do 98*80. Bnkow. funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  102-75 do — - Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. U. em. 102-50 do — 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 103 — do _
* % 4/° T  — A — ’— • * %  obhtra-ye kolejowe 
Banku kra) 97-50 do 98 2 ) za 100 nom

[.o s y : Losy miasta Krakowa 20-50 do r.8 50
Losy miasta Stanisławowa — ■— do —•_

M onety. Dukat cesarski 5-62 do 5-7^.’ Napo-
leondor 9 48 do 9'óS. Półim peryał 9-46 do 9 56 
Rubel rosyjski srebrny 120  —  do 1-25-— Rubei 
rosyjski papierowy 1 .7 -2 0  do 1-28 20. 100 marek 
niemieekieb 58-60 do 59 —

— d. 7 Marca
* -■  Nar.) l>ais*Łj o 10

10 w p o łu d n ie  notowano o* __
wiedeńskiej: kredyty 363 62 wę^zukłsd 
-redy to wy 3 8 1 — , tuglobanki 161 -  
knderban irj 217 . k o le je  pHf stw ow  u
341-—, elbet .bal 268 —, n.koye ty to n u ..- 
w ' 182 50 a lp in j 152 90, lnicy tu rect ® 
58-30, u n tn r .n e .iA  3 0 1 5 0 . /  L e 127 62

V ledrn  d. 7 marca.
W ażniejsze zmiany knretiw

i-odniu były następniku*:
26

Renta papierowa 
Austryaoka renta koron n w ją 
Renta srebrna .
Renta złota 

pro. węg renta złota 
Węg. renta koronowa .
Anglobanki 
Zakład kredyt.
W ęg. Bank kred.
Bank związk.
Austr. węg. Bank 
Ouionbanku
Austr. zakład kred. ziemsfc.
Landeibanki 
Alpiay .
Nordbany
Austr. kolei półuoeno-zauboJ.
Iłolej doimy Laby 
iso-ej pwustw. 
kolej pulud.

ostami m tv-

lutego. 
102-55 

. 1(2 80 
102 5 

. 123 —
• 122 50 
. 99 05 

161 — 
363 75 
381 L0 

■ 2C6-—
9 « — 
301 -  
457—  
21890 
153 10 

344 »—  
250-75 

, 263- 
339 75 

, 8 0 . -  
53 75

5. marca.
102*45
102 65 
102 45 
12290 
122  —  

99-50 
161*— 
364 35 
38C -  
264-75 
933—  
303 — 
459—  
217 75 
16415 

3445 -  
248 — 
26275 
341 10 
80 -  

58 72'/,

Telegramy.
K ra k ó w  d. 7 m arca,

Z r i.s n o w ic  w  K .ólestw de P olskiem  
nadesztŁ  w iadcm i sn o g ro źn y m  p oża ­
r /e  w k opa ln i w ęgla , k tó re g o  ofiarą 
padło dotąd  20 ludzi.

W ie d e ń  d. 7 m arca. 
R z ą ł  b ośn ia ck o  - h e ro e g o w iń sk i u 

ch w a lił aaciągn ąó  p o ż y cz k ę  w eum ie 
11 m ilion ów  zł. na w y b u d ow a n ie  r o z ­
m a itych  w ąsko to ro w y ch  kolei strate- 
g ic -m yoh . P ow od em  są zap ew n e ru ch y , 
na ja k iś  się zanosi w M acedon ii i A l­
ban ii.

B e lg ra d  d. 7 m arca.
Ru->ofilskie dzienn ik i tu te jsze  ośw ia d ­

c z y ły  się p rze c iw  w y b o ro w i In o ce n te - 
g o  m etrop o litą , za p ew n ia ją c , iż  w R o- 
sy i w y b ó r  ten  w y w r /e  n iem iłe  w raże­
n ie . T ym czasem  je n e r . p rok urator r o ­
s y js k ie g o  syn od u  P o b ie d o n o sce w  n a  
d esła ł m etrop o lic ie  te legram  gratu la - 
cy jn y .

P a ry ż  d. 7 m arca.
W  p o je d y n k a  p u łk ow n ik a  H en ry ’ e- 

g o  z b y ły m  p u łk o w n ik ie m  P icquartem  
od n iós ł d w ie  ran y  sk u tk iem  pch n ięcia  
szpadą H en ry . R any  H e c r y ’eg o  n ie  są 
n iebezp ieozn e.

Par>ż d. 7 marca 
Kapitan Begouen, który pisał obra-

P rsy Je c h a li do L v o w o .
Dnia 7 marca. 

f łotr i Zorza. S. hr. Zumojski, z Wy­
socka, P. hr. Tyszkowski Hawnik, K. Ma­
jewski z Mnkwina, W. Neymann z Resyi, 
W. Schmidt ze Skolego, ks. Piotr Sosenko 
z Pł.tnczy, Z Groblewski z Kałusza, A. Gep­
pert z Zaleszczyk, T. H -rodyski i Komaro­
wa, K H Todyski z Źabima, St. Bogdano­
wicz z Pyszkowic Ol. Bordolo, J. Weber z 
Stanisławowa, K. Zenowicz z Rytwian, J. 
Damasiewicz ze Schodnicy, S. D. Stefano­
wicz z Czerniuwiec, D. Pogłodowski ze Sad­
kowic, A. Kunz z Rodwerbee, Szl. Politzer 
| Wygody.

Hotel Europejski. Gonerałmajor de K 
Cłeyda z Wiednia, major Bsster z Mostów, 
H. Seholz z Wiednia, K. Czomoeki z Rosy), 
dr, A. Kapko z Lubaczowa, dr. J. Burzyń­
ski z Bur ztyna, dr. Gruiński z Dclatyna.

Nadesłano.
(Za tę rubrykę, redikey* nic odpowiada).

Wino Chassain9d;..j;4!’“.‘ ,-
nikami naturaluemi i niezbędnemi dla funk­
c ji  trawienia). W 1864 roku o BTwżc 
Chassuing złożono bardzo pochlebny raport 
paryskiej Akademii nedycznej. Od tej chwili 
produkt ten otrzyma nagrody najwyższe na 
wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1883 r. rada, złożona z uczonych sędziów 
na wystawie produktów farmaceutycznych w 
Wiedniu, przyznała mu dyplom na medal 
złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał 
znowu taką samą nagrodę na wystawie w 
Kalkucie w Indyach i w Belgii.

Wszędzie to wino jest dziś znane i ce­
nione w leczeniu organów trawienia, gas- 
tralgii, boleści żołądka, trudnego powrotu do 
zdrowia, utracie sił, apetytn, upośledzonemu 
trudnemu trawieniu.
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Kronika naukowa.
(Słabe stronj maszyn parowych. —  Motory 
gazowa. —  Motory elektryczne. — Przeno­
szenie siły alektrycznej na odlagł.ść. — 
Wynalazek Thomsona. —  Wpływ elekiry- 
cznośei na organizm ludzki. —  Doświadcze­

nia prof. Webara. — Pomysłowi Ame­
rykanie).

W iadom ą je s t  rz#ozą , że  para p o  
w y jś c iu  z m aszyn  paro w y ck  m niej ma 
ciep ła , n iż  m iała p rz y  w e jśo iu . Jako 
je d n o s tk ę  c ie p ła  p rz y jm u ją  w  nauoe 
k a loryę  tj. taką ilość  oiepła, ja k a  je s t  
p o trzeb n a  d o  og rza n ia  k ilogram u w o ­
d y  od  tem peratu ry  zero  d o  tem pera- 
ra tu ry  je d n e g o  stop n ia  C elzyusza . J e ­
śli p rzy jm iem y  ja k o  je d n o stk ę  siły  
dzia łan ia  je d n e g o  k on ia  p a row eg o  
w  o iągu  g o d z in y  (koń  p a row y  w yraża  
n atężen ie  p racy , p o trzeb n e j d o  p od ­
n iesien ie  w  c ią g u  je d n e j sek u n d y  75 
k ilog ra m ów  na w y so k o ść  je d n e g o  m e­
tra), to  p rzek on a m y  się , że  d la  w y ­
tw orzen ia  dzia ła ln ośoi je d n e g o  kon ia  
p a row eg o  w ciągu  g o d z in y  zaw sze  p o ­
trzeba  637 k a lory i.

Jed en  k ilogra m  d o b re g o  w ęg la  ka­
m ien n ego  da je  p rzy  spa len iu  się  ok o ło  
7000 k a lory i,, m o in a b y  w ię c  p rzy p u ­
szcza ć , że z je d n e g o  k ilogra m u  w ęg la  
o trzym a m y 7*00[es7, o ży li p raw ie  11 
ra zy  siłą k on ia  p a row eg o , d z ia ła ją ce g o  
p rzez  g o d z in ę . Tak je d n a k  n ie  je s t .

Z n a czn ą  ilo ś ć  c iep ła  p ooh łan ia ją  k o t ły ,
rury. d u żo  oiep ła  ulatn ia się  z gazam i 
p rzez  k om in y , zn aozną  ilo ś ć  en erg ii 
c iep lik ow e j traci sią in n em i d roga m i, 
k tó ry ch  s z cz e g ó ło w e  w y licza n ie  z a ję ­
ło b y  za  d u żo  m ie jsca , tak że  na w y ­
tw orzen ie  p ra cy  w n a jd osk on a lszych  
m aszynach  p a ro w y ch  zu ży w a  sią ty l ­
ko  12 do 15 p rocen t ciep ła , w y tw a ­
rza n eg o  p rzy  spalaniu  się w ęgla .

Ta o k o lic z n o ś ć , ż e  w m aszyn aoh  
p a row y ch  traci się ty le  s iły  c ie p lik o ­
w e j, b y ła  pobu dką  d o  bu dow an ia  m o ­
to ró w  z inną, że  tak p ow iem , o szozę  
d u ie jszą  siłą .

G az ośw ie tla ją cy , zm ięsza n y  z p o ­
w ie trzem , tw o rz y  m iesza n in ę  e k s p lo ­
du jącą . G dy taką m ieszan in ę  u m ieści- 
m y  w  cy lin d rze , za op a trzon y m  w  ro ­
dza j k ork a  i zapalim y ją , w y tw o rz y  
sią p otężn a  siła, k tóra  w y rzu c i k orek . 
M ająo takie ź ród ło  s iły , p racow a li te 
ch n icy  p rzez  k ilk a n a ście  lat nad za­
stosow an iem  je j ,  ja k o  s iły  m otorow e j. 
D op iero  dr. O tto  u d a ło  się w  roku  
1876 zb u d ow a ć  p ie rw szy  m otor  g a ­
zo w y

W z o ru ją c  się na m otorze  dr. O tto, 
zb u d ow a n o  w  czasaoh  p ó źn ie jszy ch  
w ie le  in n yoh  m aszyn  m o to ro w y ch . Za 
m iast g a zu  ośw ie tla ją o e g o  za czę to  u - 
ży w a ć  g a zó w , ja k ie  w y tw a rza ją  się 
z n a fty , b en zy n y  etc. N a jlep szy  m otor 
g a z o w y  w yn a laz ł w  rok u  ze sz ły m  A n ­
g lik  D ow son .

W szystk ie  te m otory , ch o c ia ż  za o ­
sz czę d za ją  d u żo  s iły , n ie d e ją  jed n ak

siły  tań sze j n iż  parow a . Z n a jd u ją  w ięc  
zastosow an ie  ty lk o  tam , g d z ie  instala 
oya  m aszyn  p a row y ch  je s t  z  różn ych  
w z g lę d ó w  n ied og od n ą , p rzew a żn ie  tam , 
g d z ie  p o trzeb a  m ałej siły .

W ob ec  różn y oh  n ie d o g o d n o śc i m o ­
torów  p a row y ch  i g a zow y oh  w ysiłk i 
te sh n ik ów  sk ie ro w a ły  się  do n lepsza- 
n ia  m o to ró w  e lek try czn y oh . B ardzo 
w ażną za letą  e lek try czn ośc i je st , że 
s iłę  tę  m ożn a  p rzen osić  na zn a czn e  od  
leg ło śo i. Ze staoy i, p os ia d a ją ce j m otor 
e le k try cz n y  p o tężn y , m ożn a  poruszać 
m aszyn y , zn a jd u ją ce  się w  znaozuyoh  
o d le g ło ś c ia ch  i do te g o  s łu ży  p rzew o ­
d n ik  e le k try cz n y , oy li z w y o z a jn y  drut. 
ja k i się u ży w a  dla te legra fu  a lb o  te­
le fon u . P rzen oszen ie  s iły  e lek tryczn e j 
za p om ocą  p rze w o d n ik ó w  jed n a k że  
p o w o d u je  zn aczn ą  stratę j e j  napięoia.

Strata n a p ięcia  en erg ii e lek tryozn e j 
zn a jd u je  się  w p rosty m  stosu n k u  do 
p rzestrzen i, p rze b ie żo n e j p rzez  prąd, 
to in a o z y , że  im  w ięk szą  przestrzeń  
prze lec i prąd e le k try cz n y  p o  p rz e w o ­
dn iku , tern w ię ce j straoi z e  sw ej en e r ­
g ii. W ielu  w y b itn y oh  e lek tro te ch n ik ów  
p ra cow a ło  nad zm n ie jszen iem  tej stra 
ty. Z a k ła d y  w  O erlik on ie  w S zw ajoa - 
ry i za p om ocą  sp ecya ln e j k on stru k oy i 
p rzew od n ik ów  z a o sz cz ę d z iły  o k o ło  40% 
en erg ii.

O becn ie  p ro fe sor  a m eryk ań sk i T h om ­
son  za zn a jom ił św ia t u o zo n y  z  c iek a - 
w em i sw em i d ośw ia d czen ia m i w  tym  
k ierunku . C isła , p rzez  k tóre p rzeb ieg a  
e le k try czn o ść , staw ia ją  je j  za w sze  p e ­

w ien  o p ó r  w ię k s z y  lu b  m niej asy . Na­
uka o b lic z y ła  ten  opór. E le k try cz n o ść  
n a jła tw ie j p rzeb ieg a  p rzez  m etale, 
zw ane z te j p rz y o z y n y  d ob rem i p r z e ­
wodnikam i. e k tr y c z n o ś o i ; p rzeo iw n ie  
zaś przez  gu ta p erk ę  (k a u czu k ) lub 
jed w a b  i w ie le  in n y ch  c ia ł e lek try ­
czn o ść  p rz e ch o d z i z  tru d n ośo ią ; n a ­
zw an o j e  złem i p rzew odn ik am i e le ­
k try czn ośc i. D la tego  to d ru ty  ob w ija - 
ją  je d w a b ie m  lu b  p ow lek a ją  j e  k au ­
czu k iem , ż e b y  ja k  n a jm n ie j straoió 
e lek ry ozn ośo i b ieg n ą ce j p o  drucre. B ar­
dzo  z ły m  p rzew od n ik iem  e le k try cz n o ­
ści je s t  p ow ie trze  su ch e, zw ła szcza  
m ocn o  rozrzed zon e .

O tóż T h om son  p rop on u je , ż e b y  d o ­
ty ch cza sow e  p o w ło k i na d ru tach  za ­
s tą p ił  p ow ie trzem  s u ch e m , ro z rze  
dzon em .

N iedośó  na tern ; op ór  m etali z m n ie j­
sza się, c z y li ich  p rz e w o d n ic tw o  się 
zw ięk sza , g d y  m etale o z ię b im y  T hom ­
son  p os ta n ow ił te d y  u ż y ó  sam ej e le ­
k try cz n o śc i do rozrzed za n ia  i zarazem  
d o  oz ięb ia n ia  p ow ietrza . P rop on u je  
m ia n ow ic ie  u ży w a ó  ru rek  z m aterya - 
łó w  p rze p u szcza ją cy ch  ja k  n a jm n ie j 
o ie p ła ; w  środ k a  tyoh  ru rek  będzie  
u m ieszczon y  z w y k ły  p r z e w o d n ik : p o ­
w ietrz#  zn a jd u ją ce  się  m ięd zy  drutem  
a ściankam i ru rk i, b ęd z ie  och łod zon e  
tak, że i tem peratura  druta będzie  
p rzez  to zn a czn ie  zn iżon ą . W ed łu g  
za p ew n ień  T h om son a  k oszta  takioh 
rurek  n ie  będ ą  zn aczn e  i op łacą  się 
sow ioie .

S k ero  ju ż  je s t  m ow a  o  e le k try cz n o ­
ści, w spom n ę o  n a jn o w szy ch  bada­
n iach  nad w p ły w e m  z m ien n eg o  prądu  
e le k try o zn e g o  na o rg a n izm  lu d zk i. D o ­
św iad czen ia  co  d o  te g o  w p ły w u  są na­
der m eb e zp ie o zn e  i z te j p rz y cz y n y  
unikano ich . D cp ie ro  W eber, profesor 
po litech n ik i w  Ż u ryoh n , o d w a ż y ł się 
na p ró b y  ry z y k o w n e , n araża jąc z d r o ­
w ie  i ży o ie  dla nauki.

O to op is  n iek tóry ch  d ośw iadczeń  
w y k on a n y ch  p rzez  n iego .

P ro fesor  W eb er trzy m a ł w  ręku 
dw a p rze w o d n ik i, p o łą czon e  z dw om a 
b iegu n am i b a tery i e le k try czn e j. Jeżeli 
ręce  b y ły  w ilg o tn e  i siła  e leb tro -w zb u  
d za jąca  prądu  w y n os iła  30 vo lt , paloe. 
d łoń , ram ię, u leg a ły  p a ra liż o w i; n ie 
p od ob n a  b y ło  w y k o n a ć  ja k ie g o k o lw ie k  
ruohu. W y cią g n ię te j ręk i n ie  m ożna 
b y ło  zg iąó , z g ię te j w y cią g n ą ć . U ozuw ał 
s iln y  bó l w  k oń ozyn a ch  pa lcy , w  ło - 
koiu , w  ram ien iu . D ośw ia d ozen ie  n ie  
m og ło  trw aó d łu że j nad 5— 10 sekund ; 
za led w ie  z n a jw ię k szy m  w ysiłk iem  w o ­
li m ó g ł w y p u śc ić  d ru ty  z rąk.

G dy  siła  e lek trow zb u d za ją oa  w y n o ­
siła  50 T olt, m u sk a ły  b y ły  zu p ełn ie  
ja k b y  spara liżow an e, drutu  n ie  m ożna 
b y ło  w y p u śc ić  z rąk, p rzy cze m  daw ał 
s ię  nozuó tak  straszn y  b ó l , że  do 
św iad czen ie  n ie  m o g ło  trw ać d łu że j 
nad sekundę, sku tk iem  c z e g o  n iep od o ­
bna b y ło  w y k o n a ł pom iarów  s iły  p rą ­
du  w  organ izm ie .

T e sam e rezu lta ty  os ią g n ię to , g d y

sua e lek trow z  bud aająca rów n a ła  się 90 
v o ltom , le cz  r ę ie  b y ły  suehe.

W yk on a ł rów n ież  p ro fe sor  W eber 
szereg  d ośw ia d czeń  w  ce lu  określe­
nia stop n ia  n ieb ezp ieczeń stw a , ja k ie ­
mu pod lega ją  lu dzie , g d y  s to ją  na z ie ­
mi, w  k tóre j zn a jd u je  się cz y n n y  p rze ­
w odn ik .

O bserw ator stał na z :em i w ilg o tn e j, 
posypanej żw irem , w  k tóre j na g łę b o ­
kości 1 oen tym etra  zn a jd ow a ł się p r z e ­
w odn ik  z ład u n k iem  2000 v o lt , i d o - 
ansł ty lk o  lek k ieg o  op a rzen ia  stóp . 
P rzy naoiśn ięciu  na drut, p o ja w ił się 
kurcz m ięśn i i d rżen ie  pa lców . Na z ie ­
mi g lin ia ste j, p ok ry te j w ilg o tn y m  m ia­
łem  w ęg low y m , ładu n ek  o s ile  1800 
yolt n ie  w yw iera ł ża d n ego  p raw ie  w p ły ­
wu na organ izm . P ro fesor  W eb er d o ­
szed ł do w n iosku , i e  suohe ob u w ie  je s t  
w y b orn y m  izola torem . Żadne n ieb ez ­
p ieczeń stw o n ie  m oże  g ro z ió  n aw et 
na ziem i w ilg o tn e j, p rzy  o b u w ia  sa - 
o h e m , i sile  e lek trow zb u d zją oe j do 
1500 vo lt .

D ośw ia d czen ia  W eb era  m ia ły  ju ż  
p rak tyozn y  skutek . Jakiś p om y s łow y  
oyrk ow iao  w  C hioago w y k o n y w a  ta ń ­
ce na d ru c ie , n a ład ow an ym  e lek try ­
czn ością  (jak  szum na reklam a g ło s i, 
o s ile ... 2000 v  »lt), n ie u ży w a ją c  p o ­
d eszew  g u m ow y oh . M oże to  kaozka 
d z ien n ik ów  a m ery k a ń sk ich , rn o łe  to 
b y ó  i p raw dą. Ś m ia łem * ya n k esow i 
n ie  szk o d z i e lek tryczn ość , d o  m a d o ­
bre* ob n w ie  (w id o cz n ie  n ie b y ł n ig d y  
literatem ). W. R.

P r z e ś lic z n y

^ V i t r a ż
czyli malowidło na szkle w ogniu

palone , przedstawiający
Sw. S tan isław a. Biskupa
MiEOsławląceeo króla i flrznitarrdw państwa.

Rozmiary samego obrazu 131/103 cin., zaś 
całtgo okna z orcamrntauye 203/172 etm 

jest t a n io  do nabycia

f  P fljG A R H I KATOLICKIE]
lini i m  ISŁinWBKIEOO

w K r s to w le , R yn ek  30.
Uwaga. Na żądanie może byó albo obraz 

sarn tylko sprzed -ny bez ornamentacyj, al­
bo jeżeli rozmiary okna w kościele są 
większe, może byó obraz dowolnie pa 
więtszony

;d f -  / i
f y V ; ^  H 100 sztuk Nr. 1 z łi. 4-ńO, 

Nr. 2 złr 5. Ocyle ze stalo- 
j&jTfflal-aw wemi żyłkami K O sztuk Nr. 1 

złr 1-50, Nr. 2 złr. 1-70. Ma­
szynki do strzyżenia bydła złr. 2 -20 , do 
koni złr. 2-50. Latarnie naftowe gran!aste, 
nadzwyczaj si ne, najlepsze z dotychczaso­

wych po złr. 2 40 — poleca

ANTON! HALSKI
handel żelazn y  

L w ó w , p la c  M s ry a ck i I. 9.

DB OBIJE OGŁOSZENIA
l et. od wyrazu.p«

A P A R A T Y  do ratowania bydła w wy, 
padkach dławienia, wzdęć itp. (z dru­

tu stalowsgo w kształcie rury) po złr. 6- 
Trokary, spuszezadła , liczby do wypala­
nia na rogach, Numeratory do drzew itp. 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lw oaie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
k , tedry).

ST R A Ż  P O Ż A R N A  ochotnicza Mieleoka 
poszukuje kapelmistrza dla kształcenia 

m uzyki, podając zarazem warunki. Na­
czelnik A. Dębicki. 442

Ś W I E Ż Y  T R A N S P O R T  fortepianów i 
13 pianin po najniższych cenach poleea 
Klaudya M arkiewiczcwa, Lwów, Teatralna 
]. 8, II. p . plac św. Dutha. Szkoła muzy­
czna w III. oddziałach od początku aż (lo 
wydoskonalenia gry. 443

—: ■ 
t-ir  • .

Począwszy od 5 klgr. zamówieuia zle 
lonej kawy z porę-zemem dobrego gatuu- 
ku i sumiennej obsługi posyła pierwszy 
chrześcijański zakład kolonialny

J a n a  E u b r y c h t a
w Pradze, na Małej Stronie-

Poleca zwłaszcza te wyborne gatunki 
kawy :
Kampinas gruboziarnista 5 kg. zł. 6 —
Jawowy Kamplnas prawdziwy „ r 7 —
Puatemala piękny zapach „  „ 8 —
Ceylon I-a „ „ 9 —

Zamówienia 5 klg. posyła się franca 
za pobraniem pocztowem do każdej stacyi 
pocztowej,

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

PIS A R Z A  R U T Y N O W A N E G O  yoszu 
knje kaneelarya adwokatów Dr. W . 

Bałabana i Dr. Yogla , ul. Kopernika 7,
I. piętro.

1fif]flTl]TEKA n y c h  po złr. 1 i wyżej poi ca fa-
klrjo-

bryka F. Niźałowski Lwów
500 > sztuk, or -*zta franco.

niekl ejonyeh 
żej
P izy i ubiorze

stare i nowi- sprze­
daje najtaniej

E m il W e in er
WIEK 

I, Salzthorsftsse B.

Towary kolonialne
i owoce południowe

w n ajprzedn ie jsze j ja k ości
w haudlu 7920

St Markiewicza
L w ó w  R y n e k  1. 42.

Do sprzedania
realność

d w u p ię trow a , z  o g ro d e m , blisko 
śródm ieścia  p o ło ż o n a , obciążona  
4°/t p ożyczk ą  Banku kraj. P otrze ­
b n y  k ap ita ł do 30.000 złr. p rzy ­

n oszący  przeszło  8 % - 
B liższych  w yjaśn ień  udziela  k an ­
eelarya adw okatów  D r. W . B ała­
bana i D r. A . Y o g la  w e L w ow ie  

nl. K op ern ik a  7. 
P ośredn iotw o w yk lu czon e .

Mam za zczyt donieść, iż moją

Fabrykę nawozów sztucznych
przez parę lat wydzierża ioną, od Nowego 
roku na nowo obj^Din i technicznie po 
prawioną oraz nowymi przyrządami uzu 
pełniouą, prowadzić będę pod firmą i

S t .  O ś t a s *  w s k i  i  S j » .
A m erykańska  parow a k ośeiaru la

w K lim k ów ce , poozni i Bta-ya Rymanów. ^

R eum atyzm ,
g o ś c ie c ,  k n re z e , su ch e  b o ie ,  

b o le  p r z y  in flu e n o y l 
k o i i le c z y  w  zu p e łn ośc i

SAPOMENTHOL
!;ajlensie nacieranie namierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C e n a  7 0  o t .  za s ł o ik .
D nabycia w każdej większej aptece. 
81 łady głów ue: w e L w ow ie  apt. Mi- 
kolasi-h, Krzyżanowski; w K ra k ow ie  
apt. W iszniewski, drog. Zoppot i Sp.; 
w P od górzu  apt. Dyonizy Matula ;| 
w K o p jc z jh c a e h  apt. Reder; w T a r ­
now ie apt. Sokalski; w G ródku apt. 
H -rstheles; w P rzem yśla  Mańkowski 

pt., w b ie lsk u  apt. Franki, w (Strzy­
żow ie  Zajączkowski apt., w R zeszo ­
w ie Karpiński apt.

V A U C Z Y C IE L K A  mająca tgz .min brn-h- 
1™ halterj zny, p:agnie dostać posadę 
Może złożyć kauc-yę. Listy pod lit,: A FJ 
Administiacya Gazety Narodowej.

futrzana i duża miednic-a 
do sprzedania. Ulica Zimo-j 

dozorca wskaże.
Ro t u n d a

mosiężna 
rowicza 2 ,

Globusowy wyciąg do czyszczenia

t l  OGRODEM  mieszkanie o 4 pokojach] 
t i  t kuchni — pierwszeństwo cała mała 
willa — poszukuję do najęcia od kwiet- 
n a. Zgłoszenia pisemne pod A. W B 
Administraeya Gazety Narodowej.

LE K C Y I tańców w domach prywatnych, 
pensyonatach i u siebie. Ormiańska 24, 

udziela Miąezyńska. W pisy codziennie. 
Na wiosnę może wyjechać do domu pry­
watnego.

ZA K Ł A D  F R O T E B S K I Bednarskiego 
przy nliey Czarnieckiego 12, przyjmuje 

zamówienia t*k w miejscu jak r.a prowic 
oyi na zaprawianie podłóg woseiom kau 
ezukowym, który prędko Schnie i daje łs 
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc, 
P;z*r ezęstszem wycieraniu snknem, pię­
kniejszy daje połysk. 542

s * '  G L O B U S -jB  L ?
/  w - r - Z  - s  •

& K TRAG 7
■ , 4 ; - . - y . »  Keuestel

i 1 ! > : -  , _ t, ■ -;.!?£?. >' grfinuurigjj
- e , , ' Nur aolit mit , 
r 2  ochu. V fjrm3 .j.Glohus/ 
K.-jlpiia; y a rcthsriStrcilij^Tifj

. PiSf?i W

J e s t  2534

najlepszym z wszystkich środ­
ków do czyszczenia

wytwarza trw ały i bardzo piękny połysk, 
n i e  p a n j e  m e t a l u ,  

nie smaruje jak pomada do czyszczenia.
Wedle orzeczenia 3 sądownie zaprzysiężonych 

chemików jest

wyciąg do

Y JB O G I Ł A Z A R Z  ! Były dzierżawca dóbr 
U  który z po-.edu nieurodzajów i klęsk 
elementarnych utracił całe mienie — po- 
zost-je  w położeniu rozpaczają-em, na bru 
ku z rodziną. W  tej bolesnej walce o ju ­
tro, apeluje do serc litościwych W-nyeL 
Obywateli i Szanownego społeczeństwa i 
pom oo, gdyż nam gro/.i zguba w głodzie 
i mrozie. Łaskawe datki z grzeczności 
przyjmuje pani Ludwika Mohler, trafi a 
ul. Akademicka 2, Lwów.

i  Kapralik
o z n e

Lwów, poleca wszelkie 
d  191 ln a t r u m e n ta  m u z y -

samogrające. Cenniki bezpłatnie.

globusowy wyciąg do czyszczenia
n i e r r t ó w n a u y

pod względem swych znakomitych zalet 
Puszki po 5, 8 i 15 ct.

M ie jsca  sprzedaży oznaczone p lakatam i.

F ritz  Schulz jun. w Lipsku
S u row y  m u tery a ł z w ła sn e j 

kopa ln i 
z p arow ą  p łu k a m łą .

K A W I A R N I A  I M P E R I A L
przy ulicy Trreciego Maja 1 1

została z dniem 1. marca br.

o d . r ^ o T x r i o r ^ - ą .
i zaopstrzywszy się 2587

w  najznakom itsze napoje
poleca się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności.

" W  0 * 3  t o I n  j  e n a jd n je  s ię  o k o ł o  1 5 0  g a z o t .

H e r t o a t ;  i
chińsko-rosyjska, zbiór majowy .  wieiaś 
Southong 1. złr. 3 75, II. ztr. 3 — . Okru 
*hy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za funt. Dwór Lapszyu Brzeiany

ri-ia własnego chowu, dostarcza *d r.oj 
rwszej jakości opłatnie 4 bntelki za 6 złr 
o 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 zł; 
cent. B e n e d y k t  H e rtU .iM aśc icU  

>r, zamek Dolitsch przy fionwblti w l ityr—-

N o .  r s e B o n  w l o a e n n y  1  l e t n i  

1808.
Prawdziwe berneńskie materye

prawdziwej 
wełoy
o w c ze j

/ z l r .  2 95, 3.70, 4.80 z d obre j 
sztuka mtr. 3.10 na ca łe ubra- z łr .  6 — z lepszej

inie m ęskie (surdut, spodnie 
k .in ize lk a ) kosztuje tylko

z ł r .  7 75 z d o s k o n a łe j 
z ł r .  9 .— zo z n a k o m ite j 
z ł r .  10.50 z  n a jle p s z e j 

Sztuka na ez m e salonowe ubranie z łr . 10’— , jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów , na lepsze kam garny itd ., w ysy ła  po cenach fabrycznych  znana 

z największej rzeteln śi-i F abryka i Skład sukna

N 1 E G E Ł - K M H O F  w  H E R M I E .
P r ó b k i gra tis  i fra n co . D osta w a  w ed le  zam ów ien ia  p od  gw aran eyą .

ZnaC7n zysk dla pryw atnych kupow ać w prost w wspom nianej flrm>e.

P a s t a
J. G. L ip k a  c. i k. w y łą cz n ie  nprzyw .
x v y c l ą g a J ą o n  p l a m y

jed y n y  zd u m iew a ją cy  i pew nie  d z ia ła ją cy

najlepszy środek na świecie do czyszczenia plam
dający się użyć na najdelikatniejsze materye i kolor;-, bez prania i nacierania & 
nie pozostawiające żadnej obwódki. W szęd zie  zawarty w tubkach po 20, 30 i 50 et. 

C. i k. nprz. właściciel S . K o c a n l ,  W i e n ,  I2L/3, W a h r in g e r s t r a s s e  22 .
Skład u A lo jze g o  U ilbn era  we L w ow ie . 24o7

Patente
w z o r y  1 m a r k i  o c h r o n n e  we wszystkich krajach 

wyrabia dobrze i tanio, u rzędow o
autoryzowane Biuro patentów J. FISCHER

W I E N ,  I . ,  M a x l m U l a n > t r u » a  Ni*, f*.

Ant. Worell
e. i  k . nadw or- ny dostawca

i  H p e ć y a l i s t a  d l a  u p r a w y  s z p a r a g ó w

■w E lt o e r L S c li i t z  ( M o r a w a )
odznikczaay plerwszeml nagrodaal na wielu krajowych I zagranicznych wy­
stawach, ma zaszczyt polecić P. T Publiczności w połowie marca tik  w łi- 
snej uprawy jak też zakupi.ne u p. A. Koci, z których dawniej za pośredni­
ctwem przemysłowego stowarzyszenia szparagi I sadzonki szparagów rozsy­
łane były, olbrzymie sadzonki szparagów tudzież z poprawaej kultury, z* 
których rozwój (każdej sadzonki) ręczy się. Także i z miesiąca maja szparagi 
stołowe zawsze świeżo ścinane, w więzkaeh albo luźnie na wagę Do każde­
go zamówienia dołąozone będzie obszsrne opisanie uprawy szparagów gratis  

(podług doświadczanej metody). 2 ó « l

I K S

4 “ ---------

Pasta do zębów
be* mydła.

N owy nieprześcigniony

środek do czyszczenia zębów
tu b k a  z  p a t e n t o w a n y m  z a m k n ię c ie m . 

W s z ę d * l e  d o  »«Ł >ycla . 2207

Ruch pociągów kolejowych
obow iązu jąoy  z dniem  1. październ ika  1897.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

Pociąg godzina Poelą? przychodzi do L w o w a :
osobowy 7-30 z Iokan (Suezawy, Husiatyna, Kałuiza)

„  7-50 z Janowa
„ 7-52 z Tarnopola i Brodów n» dworzec Podzamozs
„ 8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja
„ 8*15 z Tarnopola i Brodów na dworzoe główny
„ 8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej

9-10 z Krakowa (W iednia Berlina, W rocław ia, Warszawy), Wieliezki 
Mozę Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 

„ 10-35 z Jarosławia
„ 1*15 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N Sącza przez Tarnó v, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przem/śl 

1-40 ze Skoiego, Stryia, K ałusza, Chyrowa.
1-50 z Ozoiurowiec, Bukaresztu, Jass, Huriatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyezy eo, Husiatyna, Brodów na J . t o  

rzec Podzamcze
2*30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyź-j n;- dworzec głów oy 
5-25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia prz Rawę ruską.

5-35 1 Podwołoczysk, Podwysokiego, Bro ów na dworzec Podzamcza 
5-45 z Iokan, Suezawy, Berhometn tylko w poniedz., 3 retu, iiozrwy.

osobowy
pospiesz,

esob owy

i x a x B x a x a x B x a a x H X B x a x i i x w < a
▼Si

0 , k .  u p r z y w .  g a l i c y j s k i  a k c y j n y  *

B A N K  H IP O T E C Z N Y
pr2i©xxióssł

KAIN TOR W Y M I A N Y
oraz

Oddział depozytowy
k tó ry ch  b iara  m ieśo iły  się dotąd  w  m e z a a ia ie  gm ach u  

w ła sn ego  d o  fron tow y oh  lok a ln ośc i w parterze.

Oddział depozytowy
p rz y jm u je  w k ła d y  i  w y p ła ca  za liozk i na rach u n ek  b ie - 
żąoy, p rzy jm u ;#  do p rzech ow a n ia  p a p iery  w a rtośc iow e  
i  u dzie la  na tak ow e za liczk i. — N adto z a p ro w a d zo n o  na 

w z ó r  in sty tu ey j za g ra n iczn y ch  tak zw au e

Depozyty schowkowe
Safe D eposits)

Z a op ła tą  25 do 35 z ł. w. a. r o cz n ie  d e p o zy ta ry u sz  
Wś o trzy m u je  w sta low ej kasie p an cern e j sch ow ek  do w y łą - 
a £  ozn eg o  u ży tk u  i p od  w łasnym  k lu czem , g d z ie  b ezp ieczn ie  
■ 1 a d ysk retn ie  p rz e ch o w y w a ć  m oże  sw o je  m ien ie  la b  wa 

żne dok u m en ty . W tym  k ierunku  p o o zy n ił Bank h ipo- X te cz n y  ja k  na jda le j idące  zarządzen ia .
P rzep isy  od n oszą ce  się do te g o  ro d za ju  d e p o z y tó w  

V  o trzy m a ć m ożn a  b ezp ła tn ie  w  od d z ia le  d e p o zy to w y m .

B X B X X B X H X B X  8 X 1  < H X  £ X B X B X B X H

N og

osobowy

}Ju8pI6G>.

3-04
3-8(1
5-D

osobowy
»

6 0
6-55

pospiesz. 8-4:

osobowy
n

9 10
9-iK-

pospiesz. 9-43

■

osobowy
.

51*50
10*00
ll>*20
12*10

z Podwołoczysk n& dworzec F ojzam -ze 
z Podwołoczysk ua dworzec główuy
■t Krakowa z Orłowa, (Jhabówki, Jasła przez Rz :gzów; z Orłowa 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sauoka, Samóora i Ohy­
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa Roz­

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Ohyrowa przez Przemyśl.' 
z Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów ; % Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, ( Pesztu» przez 
Przemyśl 

z Ickan, N o"o»ielicy i Kałusza
z Kraków-* W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja­

sła. > lom a , iwomoza, Rymanowa, Mezó-Laborz przez Przemyśl, 
z Pod w łooayn , 3rodów; Kopyozynieo, Podwysokiego, na dworzec

Podzauiw,.. 
z Ickan, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyciynieci, Podwysokiago aa. dw orn o główny 
ze Stryja, Ohyrowa
t Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

P o c ią g  o d c h o d z i  t e  L troyrs..
pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

głównego
„ 6 1 0  do Ickan, Kozowy, suezawy
„ 6*16 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea

Podzamcze 
6-45 do Iek»n, Husiatyna, Suezawy
8*40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nad.rzezi*

Orłowa przez Tarnów 
8*50 do Janowa
8 55 do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa. Me- 

zó-Laboroz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 

8*20 do Skoiego, Katusza, Chyrowa 
9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bałzea, Jarosławia

10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworea głównego, Kopyczyńce Hu-

osobowy
pospiesz.

osobowy

”

pospiesz,

10-27

10-45 
, 1 55 

2 08 
2 40

Bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku ukaże się naszym 
nakładem :

„Zola przed sądem"
autentyczny opis procesu podług stenograficznego doniesienia, 
z portretami Zoli, Dreyfusa, Labori’ego, C le m e n s e a u ’ a  , Ester- 
hazy’ego etc. etc.

Cena 30 c t .  Do nabycia p r z e w a ż n i e  w  większych księ­
garniach i u L. Plohna, Biuro dzłeunihóir we Lwowie.

M. & M. Wltzek, sprzedaż gazet i księgarnia
Praga, Graben 33.

Za nadesłaniem 33 c t .  wysyłka opłacona wprost z e  składu

siatyna, Podwysokiego 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopy ozy ń ^  i la - 

eiatyna, Podwysokiego 
do Iekau (Jasa, <Jała3za, Bukaresztu) Kozo wy, S o d o w i , tieretu 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) . Jrolow  z dworca głównego 
dc Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzzoiize 
do Ozerniowiee, Kałusza, Husiatyna, K.órósmezo, Beretu, Ickan (Jass

osobow y 3 0 5  
4-40

Gałacza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów Jut Tam
do Stiyjs 
do Jarosławia

Noe
osobowy

pospiesz.

osobowy

i 41;

5 21- 
645

705
7-20
7-87
7-45
7 4 8

10-80

10-50

11-00

11*27

J. Friedrich I  A. Beacock
L-wów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, MezS-Laboroz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Ruzwniuwa, Nad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Wszó-La- 

borcz (Pesztu; 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Mnnkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dwerea Podzamcze 
do Janowa
do Iokan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyna, Kałusza, Nowo- 

sieliu, Suezawy
Jo Krakowa (W iednia, Warszawy Wrocławia, Berlina) Chyrowa 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła! 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa ( c n e i  
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i  Brodów, Kop, czyńoa,; Husiatyna z dw or.a g łó ­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

U W A G A :  Czat środkowo-europejski różni tif od czasu lwowskiego o 36 mi­
nut a mianowicie 12 godz. to czasie średnit-europejskim =  12 godzinie 36 minut 
czasu lwowskiego

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 959 'ano odznaczone są podkreilstuem
............................    ' ‘  ko-

tjaśnień
_ . . .  y  jazdy

ormacic kieszonkowym.

farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowych

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P la ton  Hoztecki. Z drukarni i litografii PiJ ra i Spółki,

11800016


